STE | PO NICH NIE TYJĘ 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 20 GR. 


ROK 


XXII 


ŚWIAT 


z ACO) 


WARSZAWA, DNIA 8-go PAŹDZIERNIKA 1927 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


KSIĄŻKI SZKOLNE 
DLA WSZYSTKICH SZKÓŁ 
Według spisów Ministerstwa W.R. i O. P. poleca: 
Księgarnia Sp. Akc. KSIĄŻNICA-ATLAS, 
Warszawa, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65 


MYDŁO 

Do 
GOLENIA 
Przetłuszczone 
Hygieniczne 

o przyjemnym zapachu daje pianę 


konsystencji, kremu udelikatnia 
---- i konserwuje skórę. - -- - 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Znaczenie i przyszłość Wawelu 


Żadna księga nie przemówi do 
nas tak mocno, jak idea, zawarta w 
plastycznym wyrazie. W czasach 
dzisiejszych, kiedy skłócone tru- 
dności dnia powszedniego, demora- 
lizacja powojenna, cienie niedaw- 
nej niewoli i  ogólnoeuropejskie 
zmaterjalizowanie czynią ludzi sza- 
rymi, pospolitymi, nudnymi i ma- 
łostkowo jęczącymi nad wszyst- 
kiem, — doniosłą jest rzeczą wspo- 
magać siły utajone, te, co dźwigają 
ponad przeciętny poziom, — o- 
twierają horyzonty, budzą wiarę w 
naród, krzepią i oczyszczają ambi- 
cje. kierują je ku wielkim celom 
wspólnym. 

Siłą tego rodzaju, jedną z naj- 
większych i najbardziej prężnych, 
zdolną do niewyczerpanego nigdy 
a raczej pomnażającego się wpły- 
wu, — jest Wawel. — Jest nią 
przez przedziwne stopienie w je- 
dno pierwiastku ideowego z wyra- 
zem plastycznym 0 najwyższej 
piękności. 

Najwspanialsze wspomnienia hi- 
storyczne lecą tu i kręcą się wokół 
głowy turysty, jak rój orłów, toczą 
się, jak chmury potęgą groźne, — 
przesuwają, jak obłoki pełne jasno- 
ści i blasku. Nigdzie w Polsce tak 
silnie, jak na Wawelu, nie uprzy- 
tomnia się wiekowa długość dzie- 
jów Polski, — wczesna i nagła 
zdolność nasza do tworzenia moc- 
nego i rozległeśo państwa Bolesła- 
wów, zdolność do zbawczego uporu 
w duchu Łokietków, zdolność do 
parcia ku najwyższej cywilizacji z 
Kazimierzem Wielkim i Jagiello- 
nami — zdolność do zwycięskiej o- 
brony przeciw odwiecznie aktual- 
nym niebezpieczeństwom, co płynę- 
ły i płyną ku nam od wschodu i za- 
chodu. 


W społeczeństwie, przez mizerję 
upadku wyługowanem z poczucia, 
że własna, mocna państwowość 
winna być wielką potrzebą moral- 
ną, że jest najwalniejszym środ- 

iem rozwoju „każdego i wszy- 
stkich, że jest najlepszą tarczą 
przeciw zmaleniu, że jest należną 
pańskością duszy i pięknem naj- 
wyższem zbiorowej doczesności; w 
społeczeństwie takiem siła zapła- 
dniająca Wawelu, działanie wspo- 
mnień państwowych wawelskich 
winny być pielęgnowane i potęgo- 
wane, jako jeden z najpożądań- 
szych czynników wychowawczych 
dla ogółu. 

Ma Wawel to do siebie, jako oso- 
bliwość drogocenna, że ogarniamy 
tu oczami, — zawsze na nowo zdu- 
mionemi, — nietylko ogrom krze- 
piących i pobudzających wspom- 


nień, Ogromem zadziwia taksamo 
wielokrotność jego piękna arty- 
stycznego, — ogromem zadziwia 


sama skala dumnych w pięknie za- 
mierzeń naszych przodków —Dzie- 
dziniec zamkowy, przez swój sy- 
stem kolumnowy drugiego piętra 
jedyny w Europie, wyróżnia się 
niemniej przez rzadką wielkość i 
szerokość rozmiarów. Wyróżniają 
się niemi sale i komnaty, a równo- 
cześnie uderzają one zarówno swo- 
ich, jak i cudzoziemców swą rozma- 
itością i mnogością, wytwornym 
wdziękiem swych coraz to innych 
ozdób rzeźbionych, —w odrzwiach, 
oknach, kasetonach i wszelkich in- 
nych członach budowli. 

Stoimy wobec pewnika, — że 
Wawel stanowi zupełnie wyjątko- 
we zjawisko, że zarówno ze wzglę- 
dów wychowawczo-patryotycznych, 
jak i międzynarodowo - kultural- 
nych winien być dźwiganym przez 


całe społeczeństwo ku coraz świet- 
niejszej przyszłości. Łożenie po- 
spólne na ten cel w oczywisty spo- 
sób oprocentuje się sowicie przez 
doniosłe oddziaływanie na swoich 
ina obcych. Chwyta to w lot każ- 
dy, kto zbliska widział, jakie piel- 
grzymki ciągną już dziś na to 
wzgórze zamkowe, A 
dopytując o postępy w odnowieniu, 
Chwyta to w lot każdy, ktokolwiek 
częściej obserwował, jak dalece, 
cudzoziemcy, znakomici, ale zbla- 
zowani bogactwem swych dawniej- 
szych turystycznych wrażeń, wy- 
chodzą stąd zaskoczeni nowością i 
siłą obrazów, zaintrygowani dal- 
szym Wawelu rozwojem. Każdy 
spostrzega, że dzięki wspaniałości 
murów, — dzięki autentyczności 
stylowych wnętrz, można, wypeł- 
niając je należycie, stworzyć zupeł- 
nie wyjątkowy pomnik przeszłości 
i ofiarnej teraźniejszości narodu, 
pomnik zbiorowy sztuki i historji 
o europejskim rozgłosie. 


Tymczasem stoimy wobec cięż- 
kiej rzeczywistości, że na 80 kom- 
nat i ubikacyj Zamku, wskutek ru- 
iny, w jaką popadły, zaledwie kil- 
kanaście można było dotąd odno- 
wić zupełnie. Rząd łoży na ten cel 
wiele, lecz ogrom prac architekto- 
nicznych musi pochłaniać całość 
dotacyj. Dzięki rewindykacji ar- 
rasów z Rosji i dzięki współdzia- 
łaniu nielicznych jeszcze lecz naj- 
ofiarniejszych jednostek z czynni- 
kami powołanemi do czuwania u- 
rzędowego nad losami Wawelu, u- 
dało się zebrać pokaźną liczbę 
przedmiotów dla stylowej wnętrz 
ozdoby. 


Niestety jednak, nawet przy o- 
zdabianiu niemi tych tylko kilku- 
nastu odnowionych wnętrz, okazu- 
ją się braki wielkie, które wypełnić 
należy pośpiesznie, Cóż dopiero 
mówić o urządzeniu wnętrz dal- 
szych. Przyjazd Prezydenta Rze- 
czypospolitej, który, podnosząc re- 
prezentacyjny i rezydencyjny cha- 
rakter zamku, otwiera nową dla 
niego epokę, uwydatnił niemniej, 
jak dalece braki te są dotkliwe. 
Tylko część sal i komnat wzmian- 
kowanych można było urządzić 
stylowo. W innych, obok bezcen- 
nych tkanin i obrazów XVI i XVII 
wieku, zmuszony był zarząd umieś- 
cić vożyczane meble nowoczesne, 
nie mające nic wspólnego z charak- 
terem komnat a jednak konieczne 
narazie, aby Głowa Państwa tu wo- 
góle zamieszkać mogła. 


Prowizorjum tak przykre nie po- 
winno być cierpianem przez społe- 
czeństwo. Wobec nadmiaru wy- 
datków państwowych — powinni 


wszyscy, kto tylko jest w stanie, 
pospieszyć Wawelowi z pomocą, 
bądź pieniężnie, bądź in natura, — 
w darach zabytkowych. 


Pilną jest jednak rzeczą w tej 
mierze porozumieć się. 


Wawel nie może być „ozdabia- 
nym” byle czem i byle- jak. 

nętrza jego nie mogą stać się 
zbieraniną wszelkiego rodzaju „pa- 
miątek* i pseudo - muzealjów dru- 
go i trzecio - rzędnych lub choćby 
nawet cennych ale kłócących się ze 
sobą, z architekturą, z epokami, z 
przeszłością i z przeznaczeniem 
wyniosłem tego wspaniałego gma- 
chu, — Na Wawelu należy groma- 
dzić odpowiednie dla niego objekty 
programowo i umiejętnie, To też 
niewątpliwie najpożądańszem by- 
łoby, gdyby popłynęła dla niego 
szeroką strugą ofiarność finansowa, 
pozwalająca ustanowionej przez 
rząd specjalnej komisji dla spraw 
uzupełniania i konserwacji zbio- 
rów zakupywać dobrane przedmio- 
ty. Niemniej jednak ograniczenie 
ofiarności tylko do formy pienięż- 
nej byłoby zupełnie chybionem. 
Wiele znakomitych i najodpowie- 
dniejszych zabytków przeszłości, 
jak portrety historyczne i t.p., nie 
jest wcale do kupienia. Co więcej, 
tylko uzyskane jako dary lub dłu- 
gotrwałe depozyty. Co więcej, 
trudności ekonomiczne dzisiejszego 
społeczeństwa polskiego są zbyt 
duże, aby ofiary w gotówce, choć- 
by wzmożone, obecnie mogły wy- 
starczyć. Mieć w tym kierunku 
zbytnie nadzieje byłoby mrzonką. 
Nie brak natomiast instytucyj, zbie- 
raczy i dziedziców pięknych kole- 
kcyj, którzy pozbawieni możności 
łożenia sum potrzebnych Wawelo- 
wi, umieliby przesłać mu w darze 
część z najlepszej części swych za- 
sobów. Trzeba więc usilnie apelo- 
wać o tę formę poparcia, 


Potrzebnem jest wszystko z ru- 
chomych dzieł sztuki, co pochodzi 
z epok głównych Wawelu, z goty- 
ku, renesansu i baroku. Najgwał- 
towniej jednakże starać się należy 
o meble z tych okresów. Nie bez 
melancholji myślimy o tem, jak ma- 
ło jeszcze stosunkowo pojmuje się 
u nas kapitalne piękno wnętrz wy- 
pełnionych temi cudami architekto- 
niki, które mistrze dawni czynili ze 
sptzętów domowych. Jest tu do do- 
konania, przez Wawel, jedyna. w 
swoim rodzaju praca, — praca uka- 
zująca potęgę kultury dawnej w 
tym zakresie, — praca, mogąca 
mieć też pierwszorzędne znacze- 
nie dla zapłodnienia rozwoju twór- 
czości w rzemiosłach artystycznych 
przez pokaz wzorowych przykła- 


"iść winna łatwiej. 


dów meblarstwa wśród pasującej 
do nich i autentycznej architektu- 
ry. 

Nie znaczy to jednak, aby dzieła 
sztuki epok późniejszych (od ro- 
coca do empire'u) nie mogły być 
przyjmowane. W małym bardzo 
stopniu i ilości mogłyby one być w 
paru salach użyte. Że jednak o nie 
najłatwiej, — byłoby wskazanem, 
aby ofiarodawcy co do tych spe- 
cjalnie przedmiotów  pozostawiali 
Komisji prawo zamiany zwłaszcza 
z zamkiem warszawskim, który me- 
bli XVIII w. potrzebuje i mógłby 
je otrzymać za starsze zabytki ze 
sweśo zapasu. 


W końcu wspomnieć należy, że 
zamek krakowski jako taki nie mo- 
że obejść się bez zbrojowni i pa- 
miątek rycerskiej przeszłości naro- 
du (np. obrazów batalistycznych 
polskich), jednakże 'znowu z epok 
od średniowiecza do początku 
XVIII wieku. W tej mierze akcja 
Niemało prze- 
cież zbrój, hełmów, pancerzy, kol- 
czug, broni siecznej starej mamy w 
kraju. — Co więcej, nie braknie 
rozrzuconych po zapadłej prowin- 
cji starożytnych armat, a stoki i 
partery Wawelu winny niewątpli- 
wie okazami puszkarstwa dumnie 
się przyozdobić. 


Wszystkie te dezyderaty mogą 
się wydać zbyt trudnemi do zreali- 
zowania, Doświadczenie jednak i 
odrobina wytrwałości pozwalają 
sądzić, że droga do serc polskich, 
gdy o Wawel chodzi, niezawsze 
jest ciernistą. Chodzi raczej o chęć 
szukania ich, o propagandę celu, o 
nadawanie akcji programowego 
kierunku. 


Wawel bądź iństynktownie bądź 
świadomie rozumiany jest i odczu- 
wany powszechnie, jako sprawa 
bynajmniej nie „krakowska”, ani 
dzielnicowa. Wręcz powiedzieć 
można, że wśród wielu zasmucają- 
cych duszę polską przejawów dzi- 
siejszego życia naszego stosunek 
ogólny do Wawelu świadczy o nie- 
wysychaniu u nas nurtu głębszego 
w oaczuwaniu znaczenia narodo- 
wych i ogólno-ludzkich świętości, 
symbolów czy poprostu wskazań — 
Zdawna już odkryto tę prostą 
prawdę, że potrzebujemy i pragnie- 
my wszyscy wielkich znaków pla- 
stycznych, wyrażających naraz bar- 
dzo wiele z duszy naszej. Tym 
wielkim znakiem, tym wielkim 
symbolem naszym wspólnym Wa- 
wel jest i będzie i, choć „przeciw- 
ności przyjdą, nie przemogą go". 
I dlatego Wawel ma przyszłość. 


Dr. Marjan Morelowski 


Fot. Photo-Plat 


Krużganki zamkowego dziedzińca 


Fragment sufitu sali poselskiej ze starożytnemi rzeźbami 
Fot. Photo-Plat 


Zamierzenia i projekty odbudowy W awelu 


Wywiad „Świata“ u p. A. Szyszki-Bohusza. 


W pośród tych, którym Zamek 
Wawelski zawdzięcza swe odrodze- 
nie, nazwisko rektora A. Szyszki- 
Bohusza będzie niewątpliwie wy- 
mieniane zawsze na  pierwszem 
miejscu. Nietylko dlatego, że był 
kierownikiem odbudowy  królew- 
skiej siedziby, W pierwszym rzę- 
dzie dzięki temu, że w tę pracę — 
nie mówiąc już o jej wadze i odpo- 
wiedzialności — włożył naprawdę 
ogromną miłość i Polaka i artysty, 
włożył lata konsekwentnego, świa- 
domego wysiłku, nie zaniedbując 
najdrobniejszego szczegółu, nie 
tracąc ani na chwilę z oczu osta- 
tecznego celu: dociągnięcia Pol- 
skiego Akropolu do najwyższego 
poziomu, do największej doskona- 
łości i zewnętrznie i wewnętrznie. 
I jeżeli w toku robót, w toku dy- 
skusji bywał niekiedy nieustępli- 
wy, to jedynie z powodu tej prze- 
ogromnej miłości do swojej pracy; 
jeżeli bywał uparty, to tylko dla- 
tego, że jedynie tę, a nie inną dro- 
$ę uważał za istotnie wiodącą do 
celu. Osiągnięte wyniki potwier- 
dziły i potwierdzają słuszność je- 
go opinji i słuszność jego stanow- 


czości w tem czy innem starciu się 
zdań, 

Chociaż podwoje Wawelskiego 
zamku otwarły się już na przyjęcie 
Prezydenta Rzeczypospolitej i na 
przyjęcie Jego gości, obywateli tej- 
że Rzeczypospolitej, do zakończe- 
nia restauracji królewskiej siedzi- 
by jeszcze daleko. I dlatego, ko- 
rzystając z uprzejmości kierowni- 
ka odbudowy, zwracamy się do nie- 
go z szeregiem zapytań, dotyczą- 
cych i najbliższej i dalszej przy- 
szłości, aby z otrzymanych infor- 
macji skonstruować dla czytelni- 
ków „Świata“ ostateczny obraz 
Wawelskiej rezydencji. 

— Obecny wygląd Wawelskich 
komnat — mówi nam p. Szyszko- 
Bohusz — nie jest bynajmniej osta- 
teczny. Formę poniekąd definity- 
wną mają, jak dotąd, tylko odre- 
staurowane i urządzone sale dru- 
giego piętra. Tu niemal wszystko 
jest rezultatem długich, starannych 
przemyśleń, uwzględniających roz- 
mieszczenie każdego prawie me- 
bla, każdej tkaniny czy obrazu. 
Chcieliśmy tym salom nadać repre- 
zentacyjny charakter i szliśmy kon- 


sekwentnie w tym kierunku, prze- 
strzegając jednocześnie, by każdy 
znajdujący się tu objekt odpowia- 
dał epoce i stał na właściwym ar- 
tystycznym poziomie. _ Taksamo 
szczegółowo i konsekwentnie ob- 
myślam urządzenie gotyckich sal 
na parterze, do których trzeba bę- 
dzie, oczywiście, zdobyć jeszcze 
odpowiednie gotyckie meble. Za- 
czątek urządzenia już istnieje, ma- 
my trochę cennych gotyckich obra- 
zów, mamy piękny arras z XV wie- 
ku. Nie wątpię, że powoli i reszta 
się znajdzie. 

— A piętro pierwsze? 

— Obecnie sale piętra pierwsze- 
go są jedynie zaimprowizowane z 
powodu przyjazdu p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Nie pozostanie 
tu oczywiście ani jeden z mebli, 
wstawionych tu tymczasowo, z ko- 
nieczności, skoro te komnaty przez 
parę dni muszą służyć jako miesz- 
kanie. Wedle moich planów i za- 
mierzeń i na pierwszem piętrze i 
na parterze powinien powstać ro- 
dzaj muzeum wnętrz o charakte- 
rze mieszkalnym. Podkreślam z 
naciskiem ten charakter. Nie chcę 
bynajmniej, by Wawel stał się o- 
schłem,  szablonowem muzeum. 
Przeszłość, tradycja wskazuje nam 
bardzo piękne drogi, jakiemi pójść 
należy. Wiemy więc np., że wspa- 
niała komnata, która obecnie służy- 
ła p. Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej za sypialnię, była niegdyś sy- 
pialnią króla Zygmunta. Więc w 
przyszłości stanąć tu powinno ja- 
kieś wspaniałe renesansowe łoże z 
baldachimem, oraz inne odpowie- 
dnie sprzęty z XVI wieku, W innej 
z sal była niegdyś pracownia króla 
Zygmunta Augusta. Istnieje jesz- 
cze dość dużo dzieł z królewskiego 
księgozbioru, ozdobionych królew- 
skim herbem, mamy nadzieję, że 
część ich uda się zebrać na Wawe- 
lu. Więc znowu stworzylibyśmy nie- 
jako królewski gabinet pracy, mają- 
cy jednocześnie charakter i muzeal- 
ny i mieszkalny. Sień, względnie ar- 
tykamerę możnaby wypełnić skrzy- 
niami, szafami, bronią z tej epoki. 
W Lubrance był dawniej skarbiec, 
czemużby więc nie można jej nadać 
tego samego charakteru, gromadząc 
tu sepety, kowane skrzynie i t. p. 
W ten sposób zwiedzający prze- 
chodziłby przez szereg sal, obej- 
mujących czas od gotyku do baro- 
ku, a reprezentujących mieszkalne 
komnaty w pierwotnej szacie. 

— Gdzie w takim razie mieści- 
łaby się rezydencja p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej ? 

— Proponowaliśmy urządzenie 
rezydencji w niehistorycznej częś- 
ci gmachów. Jest tam dużo miej- 


sca, gdzie możnaby urządzić zupeł- 
nie nowocześnie wygodne pomiesz- 
czenie i dla p. Prezydenta i dla je- 
go świty, podczas gdy łączące się 
z niem galerją historyczne komna- 
ty II-go piętra byłyby salami re- 
prezentacyjnemi, Oczywiście, nie 
ulega wątpliwości, że tkwi pewien 
głęboki sentyment w tej myśli, iż 
obecna głowa Państwa zamieszku- 
je te same mury, które zamieszki- 
wali dawni władcy Polski. Ale nie 
należy również zapominać, że przy 
decyzji grać muszą rolę prócz sen- 
tymentu także wymagania i wzglę- 
dy czysto życiowe. Miesżkalną re- 
zydencją może być tylko gmach no- 
wocześnie zbudowany i urządzony; 
prastare mury Wawelskie nie na- 
dają się zupełnie do tego celu, w 
nich nie znajdzie się odpowiednie- 
$o pomieszczenia ani dla świty, a- 
ni dla służby, one nadają się tylko 
na sale reprezentacyjne o charak- 
terze archaicznym, 

— Kiedy restauracja będzie cał- 
kowicie ukończona? 

— Zależnie od budżetu możemy 
być gotowi w ciągu trzech do czte- 
rech lat. Główna praca jest już 
dokonana, właściwe typy drzwi, o- 
kien i t. p. ustalono. Ale wyresta- 


Sypialnia króla Zygmunta. 


urować nie sztuka, Ważniejszem 
jest, czem wypełnić odrestaurowa- 
ne sale. I to jest problem napraw- 
dę trudny do rozwiązania. Nie trze- 
ba wątpić, że społeczeństwo po- 
spieszy ofiarnie z darami. Ale, o 
ile chodzi zwłaszcza o wiek XV, 
XVI i XVII, decydujące dla wy- 
glądu Wawelu, to wedle mojego 
przekonania, wielu autentycznych 
sprzętów drogą darów nie otrzy- 
mamy. Z tego względu ofiarność 
nie w przedmiotach lecz w gotów- 
ce wydaje mi się poniekąd bardziej 
wskazaną. Istotnie też mamy cią- 
gle oferty zakupów, na które, nie- 
stety, braknie nam środków mater- 
jalnych, Konjunktura na rynku 
antykwarskim jest na ogół w obec- 
nej chwili bardzo dla nas korzy- 
stna, bo np. w takiej Austrji, wobec 
nałożenia wysokich podatków na 
dzieła sztuki, nawet zamożne, stare 
rody wyprzedają część swych zbio- 
rów. ten sposób przez anty- 
kwarjaty wiedeńskie  nabyliśmy 
niejeden cenny objekt, który dzi- 
siaj mebluje drugie piętro Wawelu. 

— Przyjazd p. Prezydenta przy- 
spieszył zapewne tempo prac? 

— Istotnie, ostatnie tygodnie by- 
ły bardzo ciężkie, zwłaszcza odkąd 


Fot. Photo-Plat 


stała się wiadoma decyzja, że p. 
Prezydent zamieszka w historycz- 
nej części Wawelu. Trzeba było 
dokonać mnóstwo prac, których się 
wogóle nie widzi, a które jednak 
były niezmiernie ważne. Ponieważ 
wodociąg krakowski dostarcza wo- 
dę tylko do poziomu parteru, mu- 
sieliśmy instalować specjalną pom- 
pę elektryczną. Trzeba było kłaść 
tu i ówdzie prowizoryczne posadz- 
ki, bo odpowiadający salom par- 
kiet będzie dostarczony dopiero w 
późniejszym terminie, Trzeba by- 
ło zaprowadzić instalację elek- 
tryczną, nadającą się do mieszkal- 
nej części i t. d. i t. d., nie mówiąc 
już o 'prowizorycznem meblowaniu 
komnat. Że zdążyliśmy na czas, 
zawdzięczam to nieznużonej pracy 
tych, którzy współdziałają ze mną 
w tem wielkiem dziele, a także mo- 
im najbliższym pomocnikom, p.p. 
inżynierom Kramkowskiemu i Pol- 
kowskiemu. 

Stworzyć szereg pięknych, arty- 
stycznych wnętrz, oto nasz cel — 
kończy rozmowę p. Szyszko - Bo- 
husz. — Cała restauracja idzie w 
tym kierunku, 

S-S. 


Kraków. 


Jedna z sal pierwszego piętra. 


Przechadzka po Wawelu 


Najpiękniejszym ze wszystkich pomni- 
ków sztuki w Polsce jest niewątpliwie 
zamek/królewski na Wawelu. Pod względem 
wielkości, architektury i tradycji narodo- 
wych wysuwa się na czoło zabytków. Po 
wielu dziesiątkach lat zaniedbania, opu- 
szczenia i wprost ruiny, wraca on zwolna, 
krok za krokiem do dawnej majestatycz- 
nej świetności. Patrząc na jego koleje 
i przejścia, można słusznie widzieć w nim 
jakby odbicie sił politycznych państwa. 
W miarę coraz większego upadku pań- 
stwa, podupadał Wawel, aż wreszcie w 
czasach niewoli legł w ruinie, obrócony 
na koszary .austrjackie, 

Kto pamięta Wawel z przed dwudzie- 
stu lat i porówna go z obecnym jego wy- 
glądem: Jakże olbrzymia 
zmiana.. Sam dziedziniec krużgankowy, 
wo wyjątkowe dzieło architektonicznych 
konstrukcji, pełnych lekkości i polotu — 
jakże wówczas inaczej wyglądał? Cały 
utopiony w ciężkiej masie murów, ani do- 
myślać się nie pozwalał tej czarownej 
konstrukcji, jaką dziś widzimy. Rzeczy- 
wiście podkreślić trzeba, że król Zygmunt 
Stary, budując ten zamek, wzniósł w nim 
zarazem symbol majestatu i potęgi pań- 
stwa, Gdyż nie trzeba myśleć, że zamek 
wawelski jest tworem tylko genjalnego 
artysty włoskiego. Nie. Artysta ten był tyl- 
ko wykonawcą zamiarów i dążeń monar- 
chy. 


zaszła tu 


Mieszkając stale w Krakowie i patrząc 
dzień za dniem na to powolne i stopnio- 
we odradzanie się Wawelu z ruiny, wie- 
my, ile trudów i wysiłków olbrzymich po- 
chłonęła ta praca. Ile mozolnych docie- 
kań, badań, poszukiwań, ile zagadek kry- 
ły w sobie te dostojne mury. Pamiętam, 
jaką niezwykłą rewelacją było np. odna- 


lezienie i odkopanie najstarszej budowli 
murowanej w Polsce, której powstanie łą- 
czy się z pracą apostolską św. Cyryla i 
Metodego na Morawach. I tak krok za 
krokiem w każdym metrze murów Wa- 
welskich kryła się jakaś zagadka czy 
niespodzianka. Dziś, po przeszło dwu- 
dziestu latach wysiłków, cała ta praca 
zbuża się zwolna do końca. Tu trzeba 
jednak zaznaczyć, że tak, jak w prze- 
szłych wiekach, tak i dziś fundusz, prze- 
znaczony na utrzymanie czy odnowienie 
zamku wawelskiego, zajmuje jedno z 
najdalszych miejsc w długim szeregu wy- 
datków rządowych. Przekonany je- 
stem, że gdyby Wawel znajdował się w 
Czechach lub w innem po wojnie powsta- 
łem państwie, byłby już dawno odresta- 
urowany na wszystkie strony i boki, a 
jego piękno i artyzm byłyby głównym 
przedmiotem propagandy państwowej. 
Tymczasem u nas odnowienie tego sym- 
bolu dumy narodowej na jakież trudno- 
ści natrafia! 


Ale nie mówmy już o tem. Historja 
wielnich zabytków sztuki jest podobną 
do historji znakomitych, sławnych ludzi. 
Któremuż z nich fortuna i sława oszczę- 
dziła cichych cierni życia codziennego. 

Nie trzeba jednak myśleć, że restaura- 
cja całego zamku, względnie dawnego pa- 
łacu królewskiego jest już na ukończe- 
niu. Skończoną jest na razie połowa 
wschodniego skrzydła, a zatem zaledwie 
mniej więcej jedna czwarta część budo- 
wli. Restauracja reszty tego gmachu zaj- 
mie jeszcze szereg lat, naturalnie przy 
sprzyjających warunkach, to znaczy, gdy 
przyrzeczone fundusze rządowe będą na 
czas wypłacane. Warto już dziś zasta- 


nowić się i przyglądnąć się uważnie 


tym salom, których stylowe urządzenie 
nasuwa kierownictwu odnowienia zamku 
tyle trudności i trosk, i 

Pod tym względem trzeba tu rozróżnić 
dwojakie urządzenie: jedno ruchome, 
jak meble, obrazy, makaty, dywany i t. d., 
które każdej chwili można wstawić lub u- 
sunąć; drugie — nieruchome, t. j. to, 
które wprawia się w mury, a więc po- 
sadzki, stropy, drzwi, okna, kominki, pie- 
ce, portale i t, p. Naturalnie, że ta druga 
część urządzenia komnat zamkowych jest 
nierównie trudniejsza, gdyż łączy się 
konstruktywnie i organicznie z murami. 
Na tem polu właśnie twórca odnowienia 
Wawelu okazał się niezmiernie śmiałym 
i konsekwentym kierownikiem. Można 
się z tym kierunkiem prof. Szyszki - Bo- 
husza urządzenia sal nie godzić, jednak 
nie można nie przyznać, że te wszystkie 
drzwi, okna, stropy, posadzki, stopnie 
marmurowe, wyprawy ścian są zawsze 
wykonane bez zarzutu, że jest tu wszę- 
dzie stosowana najwyższa miara wyma- 
gań, która stawia te przedmioty na po- 
ziomie zupełnej doskonałości  technicz- 
nej. Podkreślam to umyślnie dlatego, że 
ten kierunek prof. Szyszki - Bohusza na- 
potkał opozycję w krakowskich kv- 
łach konserwatorskich, która nawet ujaw- 
niła się na ostatniem posiedzeniu pełne- 
go komitetu wawelskiego. 

Odnowione sale zamkowe przedstawia- 
ją się istotnie imponująco. Działa tu o- 
czywiście to uczucie, z jakiem wstępuje- 


my do tej prastarej rezydencji królew- 


skiej, która od stu kilkudziesięciu lat po- 
śrążona w ruinie, teraz nagle, jak zjawa, 
otwiera nam swe komnaty, pełne maje- 
statycznego nastroju. I tak po kilku sto- 
pniach z dziedzińca krużgankowego wcho- 
dzimy do przedsionka przy schodach z 
ciemnego, kieleckiego marmuru. Powagę 
sal parteru podnosi niemało marmurowa, 
czarno - biała posadzka. Przedsionek o- 
zdobiono szeregiem cennych halabard, z 
których niektóre okazy sięgają jeszcze 
szesnastego wieku. W salach parteru, 
nakrytych ciężkiemi, belkowemi stropami, 
rozwieszono wspaniałe arrasy ze sce- 
nami z historji Kaina i Abla, Widzimy 
tu również szereg cennych obrazów daw- 
nych barokowych mistrzów a także sze- 
reg interesujących sprzętów urządzenia, 
W starej renesansowej klatce schodo- 
wej rozwieszono szereg dużych mis z 
bronzu, pochodzących z XVI w. roboty 
miejscowej lub zagranicznej. Niemniej 
wspaniale przedstawiają się komnaty 
pierwszego piętra, przeznaczone przy obec- 
nej bytności pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej na jego prywatny apartament, 
Ostatnią narożną salę przeznaczono na 
sypialnię, Na głównej ścianie rozwieszo- 
no olbrzymi, przepiękny arras z historją 
Adama i Ewy, o długości przeszło dzie- 
sięciu metrów. Na tle tego wyjątkowego 
$obelinu ustawiono piękne empirowe ło- 
że, dar. prof. Mycielskiego. Szereg oka- 
zów starych mebli i obrazów dopełnia u- 
rządzenia tych sal. 


WIDOKI Z WAWELU 


Klatka schodowa I piętra 


Krużganki wawelskie Fot. Photo-Plat Pomnik Kościuszki 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ NA BŁONIACH KRAKOWSKICH 


Defilada strzelców górali 


Jeszcze wspanialej działają sale dru- 
giego piętra, gdyż w nich pod stropami 
zachowały się stare renesansowe freski, 
Wydobyte obecnie z pod tynku, odczysz- 


czone i gdzieniegdzie uzupełnione 
są one jedną z tych rzadkich 
dekoracji zamku, których gdzie- 


indziej nie spotkamy, Przedstawiają o- 
ne różne gatunki broni i wojska, dalej 
turnieje rycerskie i wreszcie w wielkiej 
sali poselskiej życie ludzkie i wszystkie 
jego etapy. Ta sala, jedna z najwięk- 
szych, jak wiadomo, ma  kasetonowy 
strop, ozdobiony rzeźbionemi w drzewie 
głowami, z których kilkadziesiąt się za- 
chowało, z powrotem umieszczonych na 
swych miejscach. Cała ta sala, zawieszo- 
na bezcennemi zastawiona z 
rzadka rozmieszczonemi okazami rene- 
sansowych mebli, jak krzesła, skrzynie 
włoskie i stoły, pozostawia niezatarte 
wrażenie królewskiego majestatu, tem- 
bardziej, że w niej między oknami, ną tle 
przepysznego gobelinu z wielkim herbem 
państwowym, ustawiono jakby tron kró- 
lewski, na niskich stopniach, nakrytych 
jarzącym się szkarłatem. Sale te przy- 
tem ozdobione są szeregiem wspaniałych 
starych obrazów, pochodzących z galerji 


arrasami, 


Fot. Marjan Fuks 


hr. Pinińskiego, które niemało podnoszą 
splendor zamku. Trudno nie wspomnieć 
tu jeszcze o trzech starych chorągwiach, 
zawieszonych w klatce schodowej, wśród 
których widzimy czerwono - zieloną cho- 
rągiew Proroka, zdobytą przez króla So- 
bieskiego pod Wiedniem, a obecnie odzy- 
skaną z Rosji. Także słówko należy się 
wspaniałemu portretowi króla Stanisła- 
wa Augusta, w bogatych, rzeźbionych ra- 
mach, zawieszonemu chwilowo na podeś- 
cie schodów. Jednak ten krótki rzut o- 
ka nie byłby kompletny, gdyby się me 
wspomniało o przepysznych świecznikach 
starych z ciężkiego bronzu, pochodzenia 
przeważnie holenderskiego. Są tu wśród 
nich wyjątkowe okazy tak co do niezwy- 
kłej wielkości, jak i piękności wykona- 
nia. To też gdy wieczór zabłysną wszy- 
stkie światła, sale tego prastarego, kró- 
lewskiego zamku sprawiają nieznane do- 
tąd wrażenie jakiejś majestatycznej, u- 
roczystej powagi. Więc wreszcie po 
blisko półtora wieku trwającej ruinie, 
widzimy ten najpiękniejszy pomnik sztu- 
ki w Polsce, ten symbol narodowej dumy 
— wracający do dawnego królewskiego 
majestatu, 

Franciszek Klein 


*Prezudent dziękuje góralowi Frankowi Galicy za zaofiarowaną ciupagę 


Z historji zbiorów 


~ 


wawelskich 


Cenne przedmioty, składające się o- 
becnie na wewnętrzne urządzenie Wawe- 
lu, podzielić można zasadniczo na trzy 
grupy. Pierwsza z nich to objekty, bę- 
dące własnością Państwa, nabyte bądź 
drogę rewindykacji od Rosji, bądź drogą 
kupna, Do drugiej grupy należą przed- 
mioty, pochodzące z darów, zapisów i 
fundacji, trzecią wreszcie grupę tworzą 
długotrwałe depozyty. 

Wśród zbiorów państwowych najwięk- 
szą, wprost bezcenną wartość przedsta- 
wiają arrasy Jagiellońskie w liczbie oko- 
ło 100, od olbrzymich aż do bardzo ma- 
łych, Ta właśnie rozmaitość rozmiarów 
w tej samej serji — są tu bowiem i ar- 
rasy na wielkie Ściany i na małe i na ko- 
lumny i nawet na ławy — sprawia, że na- 
sza kolekcja jest prawdziwą rzadkością 
w Europie. Nawet król hiszpański, posia- 
dający w Madrycie nieporównanie więk- 
szą kolekcję, nie może się pochlubić tak 
wspaniałą serją, jak Jagiellońska, tam 
bowiem przeciętnie każda serja zawiera 
tylko 12 lub 24 arrasy, Serja polska li- 
czy już około 100, a nie jest ona jeszcze 
całkowitą, ponieważ sowiety przyznają 
się, że odnalazły jeszcze 19 wielkich ar- 
rasów Jagiellońskich, których, niestety, 


Fragment dziedzińca 


M ielka sala poselska 


Photoplat 


na 


z-POBYTU P. PREZYDENTA: RZECZYPOSPOLITEJ 
W KRAKOWIE 


Prezydent m. Krakowa inż. Karol Rolle wita uroczyście Wjazd p. Prezydenta Rzeczypospolitej do zamku 
dostojnego gościa w odwiecznych murach Barbakanu (Dziedziniec arkadowy) 


, 


Wacław Sieroszewski, znakomity pisarz, podczas P. Prezydent w otoczeniu duchowieństwa i świty zwiedza groby 
rewji na Błoniach krakowskich, w mundurze królewskie w podziemiach Katedry Wawelskiej, 
ułana Beliny 


dotąd nie zwracają. Arrasy nasze pocho- 
dzą z brukselskich warsztatów (ok. r. 
1550); kartony są dziełem Michała 
Coxcyen'a, zwanego flamandzkim Rafae- 
lem, pejzaże Wilhelma Tonsa, groteski 
sławnego Cornelisa Florisa. 

Darów i zapisów było do roku ub. 
względnie niewiele, wśród nich najważ- 
niejszy ś, p. D-ra Nowaczyńskiego. Od 
roku jednak ofiarność znakomicie wzro- 
sła i zapewniła Wawelowi z górą 600 ob- 
jektów dużych, nie licząc małych. 

Na pierwszy plan wysuwa się ogromny 
zbiór Leona hr. Pinińskiego, który ze swej 
kolekcji obrazów i innych przedmiotów 
stworzył fundację wawelską swego imie- 
nia. Ž fundacji tej znajduje się już na 
Wawelu przeszło 200 obrazów. Wyjąt- 
kową wartość nadaje galerji to, że zbierał 
ją osobiście po wszystkich krajach Eu- 
ropy uczony historyk sztuki, świadomy 
wartości kolekcjonowanych dzieł. Dzięki 
temu Wawel posiada jedną z najtru- 
dniejszych do uzyskania w Polsce kole- 
kcji, mianowicie pokaźną liczbę obrazów 
z XV i XVI wieku, a więc najrzadszych, 
najdroższych, a współczesnych murom 
wawelskim, Pozatem  galerja zawiera 
wiele cennych dzieł z innych wieków, 
wśród nich obrazy najznakomitszych ucz- 
niów ze szkoły Fra Angelico da Fiesole. 
Filippo Lippi, szkoły Rafaela, Rembran- 
dta, Fr. Halsa, Netchera i t. p. Dzieła 
te, są nierzadko ujęte w bardzo piękne, 
współczesne obrazom ramy. Możemy po- 
pełnić tę niedyskrecję, że — o ile wia- 
domo — ołfiarodawca nie zamierza się 0- 
graniczyć do tego, co już ofiarował, lecz 
że z czasem część wspaniałych mebli i 
rzeźb, jakie posiada we Lwowie, znaj- 
dzie się również na Wawelu. 

Drugim co do liczby jest zapis ś. p. 
Dawida Abrahamowicza. Wdowa p. An- 
tonina z Suchodolskich Abrahamowiczo- 
wa, powodując się uczuciem obywatel- 
skiem, powiększyła ten zapis w dwójna- 
sób ponad rozmiary testamentu, tak że 


składa się on obecnie z przeszło 150 
przedmiotów, a także zrzekła się przysłu- 
gującego jej w myśl testamentu prawa 
dożywocia i przesłała już na Wawel cały 
wagon mebli. Część zbioru składa się z 
obrazów, wśród których znajduje się rów- 
nież jedyny egzemplarz Matejki „Stań- 
czyka”, postaci tak ściśle związanej z 
Wawelem, Jak wiadomo, drugi egzem- 
plarz „Stańczyka, zatonął podczas trans- 
portu z Paryża do Nowego Jorku. 

Trzeci większy dar zawdzięcza Wawel 
p. Henrykowi Fukierowi, który, mając w 
pamięci, że jego ród zaczynał swą dzia- 
łalność w Polsce w XVI wieku przy dwo- 
rze Jagiellonów, złożył w ofierze około 
70 przedmiotów, między niemi cenne me- 
ble starożytne, broń, dekoracyjne misy 
miedziane, obrazy i t. d. — Zarząd zbio- 
rów ma zapewniony jeszcze jeden duży 
wartościowy zbiór, którego ofiarodawcy 
na razie wymieniać nie można. 

Poszczególne cenne dary złożyli: Al. 
Dłuscy, ks. Adamowa Czartoryska, 
Wolański, J. Mycielski, St, Tomkowicz, 
J. Konopczyna, ks. Sz. - Dettloff, Sz. 
Szwarc, Krakowska Gmina izraelicka i 
inni. 

Obok zapisów w przedmiotach istnieje 
zapis pieniężny ś. p. Dawida Abrahamo- 
wicza, w sumie 5,000 dolarów, płatnych 
za parę miesięcy. i 8.000 dolarów, płat- 
nych za 25 lat, z których odsetki mają 
być przeznaczone na zakup cennych o- 
brazów. Kuratorem zapisu jest Roman 
hr. Zaleski, który już okazał dla Wawelu 
wielką troskliwość, 

Wśród depozytów, oddanych w osta- 
tnim czasie do użytku Wawelu, wymienić 
należy przekazaną na lat 25 przez ks. 
prymasa Hlonda ogromną scenę batali- 
styczną „Bitwa pod Lepanto", pędzla 
szkoły Dołabelli z postacią polskiego 
fundatora na pierwszym planie — oraz 
kilkanaście cennych obrazów, oddanych 
w długotrwały depozyt przez Tow.Przyja- 
ciół Nauk w Poznaniu, Na tę właśnie 


formę pomocy dla Wawelu  powinnoby 
zwrócić baczną uwagę nasze społeczeń- 
stwo. Pozwala ona bowiem przyczynić 
się do uświetnienia królewskiej siedziby 
bez wyrzekania się drogich nieraz po- 
szczególnym jednostkom pamiątek ro- 
dzinnych. 

O zakupach przedmiotów na Wawel, 
o przyjmowaniu darów decyduje specjal- 
na Komisja uzupełniania i konserwacji 
zbiorów, w skład której wchodzą rektor 
Szyszko - Bohusz, jako przewodniczący, 
kustosz M. Morelowski, jako zastępca, 
konserwator T. Szydłowski, prezes Tow. 
miłośn. zabytków Krakowa, J, Mucz- 
kowski, kustosz Muzeum Czartoryskich 


S. Komornicki, prof. konserwacji obra- 
zów W. Zarzycki, Komisja dyskutuje 
również program i kierunki dalszego 


rozwijania zbiorów. Bezpośrednio nad 
zbiorami czuwa kustosz Marjan Morelow- 
ski z ramienia dyrekcji zbiorów państwo- 
wych, której dyrektor S. W. Turczyński 
dojeżdża często do Krakowa dla bezpo- 
średniego współdziałania. 

Jednocześnie zbiory są w miarę moż- 
ności opracowywane naukowo, Jedna 
publikacja z tej dziedziny już się poja- 
wiła, zamierzony jest szereg innych. Tak 
samo prowadzi się naukowy szczegółowy 
inwentarz, 

P. Prezydent Rzeczypospolitej i Kan- 
celarja cywilna bardzo żywo interesują 
się postępami SEE otrzymują raporty o 
ofiarowywanych darach, St. I. 


* 
. . 


W uzupełnieniu sprostować należy 
jeszcze pogłoskę, która niedawno poja- 
wiła się na łamach prasy, jakoby magna- 
terja małopolska zebrała dużą sumę na 
urządzenie wewnętrzne Wawelu. Jest to 
pogłoska najzupełniej fałszywa, a tem 
szkodliwsza, że mogłaby wpłynąć na za- 
tamowanie prywatnej ofiarności, tak bar- 
dzo potrzebnej właśnie w obecnem sta- 
djum prac Wawelskich, 


W obronie sztuki 


Nestor naszych artystów, znako- 
mity malarz Juljan Fałat nadsyła 
nam następujące uwagi: 


Obronę sztuki i kultury podję- 
ło osobne Ministerstwo zaraz po 
powstaniu Polski. Przy tworze- 
niu pierwszego Rządu w niepodle- 
głej Polsce wyczuto zaraz potrze- 
bę, obok najrealniejszych działów, 
jak Handlu, Rolnictwa, Przemysłu, 
Wojny, Spraw Wewnętrznych i Za- 
granicznych, stworzenia Minister- 
stwa Sztuki i Kultury. 

W dalszym rozwoju i ustalaniu 
administracji, ze względów oszczę- 
dnościowych, skasowano to Mini- 
sterstwo, zastępując je Departa- 
mentem przy Ministerjum Oświaty. 
Dziwna rzecz, każdy tworzący, 
projektujący, piszący, malujący 
artysta, pisarz, czy uczony spraw- 
dził niejednokrotnie, że pierwsza 
myśl bywa zwykle najlepszą, i po- 
mimo trudności i wszelkich nowych 
komplikacji, najczęściej wraca do 
tej pierwszej myśli. 

W pomyśle utworzenia Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki było wy- 
czucie potrzeby, udowodnionej w 
latach niewoli. 


Ministerstwo Sztuki i Kultury 
utworzone zostało pod tym impul- 
sem uczucia bez obliczania się z 
budżetem. — I stało się dobrze! 
Wystawiliśmy sobie świadectwo, że 
potrzebujemy sztuki narówni z in- 
nemi czynnikami życia narodowe- 
go. I do tej pierwszej myśli wró- 
cić musimy, skoro tylko środki na 
to pozwolą. 

W czasie wojny, jeszcze w pier- 
wszym roku, przejeżdżałem okoli- 
ce, przez które przesunęły się wal- 
ki. Gdzie przedtem kwitła upra- 
wa pól i wszelkiego zboża, nieupra- 
wione, niezasiane pola przedsta- 
wiały smutny widok. Chwasty i po- 
krzywy, niewymagające ani upra- 
wy, ani opieki, z brutalną siłą za- 
lewały niedawno uprawne i zasia- 
ne pszenicą zagony. Tu i ówdzie 
wyrastały nieśmiało źdźbła zboża, 
tworzyły kłosy, — anemiczne, ma- 
leńkie, na wpół puste. Bo obok 
rósł zuchwały, sturamienny bodjak, 
mocny  dzikiemi sokami, grożąc 
każdej chwili zduszeniem delikat- 
niejszej pszenicy. Gdzieniegdzie 
dobywały się kłosy owsa, dławione 
kąkolem, bławatkami, pokrzywą i 
bogljakami, różnorodnem kwieciem 
chwastów. 

Gdy w rok później los pokiero- 
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wał mną tym samym szlakiem, już 
ani znaku nie było, że tu rosła kie- 
dyś pszenica. Nawet skromnego 
źdźbła owsa nigdzie widać nie by- 
ło. Tylko jednolita zwarta masa 
bujnych chwastów. Oto obraz, do 
którego zbliżamy się poprzez chwa- 
sty chamstwa na ulicy, w kawiar- 
ni, w kolei, w teatrach, a nawet i 
w rodzinie. Aby rosła pszenica, 
musi być otoczona mądrą opieką. 
Tak samo i kultura narodu musi 
znajdować się pod opieką ludzi 
światłych i rozumnych. 

Nawet dzisiaj, mimo trudności 
finansowych, nie wolno zapominać 
o potrzebach kultury polskiej. 
Przedewszystkiem należy myśleć 
o wyzwoleniu jej i wyłączeniu od 
politycznych wpływów stronnictw i 
klubów. 

Przy Prezydjum Rady Mini- 
strów, Departament Kultury i Sztu- 
ki, posiadający na czele jednego z 
najwybitniejszych ludzi pióra, pen- 
dzla i muzyki po kolei! Służyć oj- 
czyźnie zdobyczami kultury, kiero- 
wać nią, popierać twórczość rodzi- 
mą, oto najpiękniejsze zadania dla 
najambitniejszych pisarzy i arty- 
stów. Ę 

Juljan Fałat 


Odczytywanie aktu przez ks. prałata Stefańskiego. Na zdjęciu widoczni są biskupi: Kubicki, Łukomski Krynicki, Sokołowski 
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Akademja literacka 
(Odpowiedź na ankietę „Świata”') 


Zabierając głos w otworzonej 
przez Krzywoszewskiego dyskusji, 
pomijam zupełnie wysunięte w niej 
kwestje, czy ma być ona czy nie 
jednym z oddziałów Akademji 
Umiejętności, czy ma mieć charak- 
ter reprezentacyjno - emerytalny, 
czy inny, i jak ma być ułożona li- 
sta pierwszych akademików, a o- 
graniczam się jedynie do zapyta- 
nia, czy Akademja Literacka może 
podnieść poziom piśmiennictwa i u- 
społecznić je w tem znaczeniu, że 
przestanie ono tkwić na margine- 
sie życia, a stanie się jego funkcją 
nieodzowną i konieczną. Oczywiś- 
cjatorowie, lecz, zdaje mi się, omy- 
lili się w założeniu. Akademje po- 
wstają wówczas, gdy życie umy- 
słowe wylewa się po brzegi, gdy 
społeczeństwo całe oddycha parą 
z kipiącego jego kotła, gdy wre 
dyskusja w rzeczach naukowych, 
artystycznych i literackich, Wów- 
czas instytucja literacka jest natu- 
ralną życia tego afirmacją i w sa- 
mej kolebce posiada warunki przy- 
szłego swego rozwoju, a i wówczas 
przodownicy życia umysłowego 
bronią się przed  instytucjonalną 
krystalizacją prądów, które wyob- 
rażają, obawiając się, aby oficjal- 
ność nie przyniosła tym prądom, 
wraz z blaskiem oficjalnym, także 
i sklerozę, 


Tak rzecz się miała z początka- 
mi Akademji Francuskiej, na którą 
się powołujemy. 


W początkach XVII wieku kil- 
ku pisarzów i miłośników literatu- 
ry grupowało się koło mecenasa, 
Walentego Conrart, z powodu swe- 
go wykształcenia i majątku posia- 
dającego wielkie poważanie i bę- 
dącego w całej pełni tem, co Fran- 
cuzi nazywają: „bel esprit", Po 
całym Paryżu szła fama o tych ze- 
braniach i © toczących się tam 
dyskusjach, aż w r. 1629 Richelieu 
zapragnął stać się towarzystwa do- 
brodziejem i dać mu byt oficjalny. 
Potrzeba na pochwałę tych czasów 
nadmienić, że nie literaci poszli do 
wszechpotężnego kardynała, lecz 
kardynał przyszedł do nich, I spo- 
tkał się z odmową — nie chcieli. 
Prosił — nie chcieli. Wreszcie u- 
stąpili przez uprzejmość, okazali 
się dla purpury względniejsi, niż 
królowa Anna austrjacka, nazwali 
się Akademją Francuską, ustalili 
liczbę swoją czterdziestu, w czem 
byli nietylko literaci, ale i miłoś- 


nicy literatury, pięknego języka i 
pięknych książek. Zebrali się i nie 
wiedzieli, co robić, Oficjalność 
wstrzymała ich polot i zahamowa- 
ła dowcip. Żywa, luźna rozmowa 
z salonu Conrarta nie wystarczała 
dla Akademji opatentowanej i za- 
twierdzonej przez Parlament, za- 
stąpić ją trzeba było przemówie- 
niami. A więc Racan mówił prze- 
ciw nauce, Chapelain przeciw mi- 
łości, a Gombauld na temat „nie 
wiem o czem”, Parsknęli śmiechem 
i zaczęli myśleć serjo. Wreszcie 
Chapelain wymyślił, że jedynem 
dziełem, które może podjąć wspól- 
nie czterdziestu akademików dla 
pożytku języka francuskiego, może 
być tylko Dykcjonarz. I dykcjonarz 
stał się główną racją bytu Akade- 
mji. Zasługi jej pod tym względem 
są niepomierne, aczkolwiek język 
literacki poza Dykcjonarzem się 
rozwijał. W. Hugo do niego nie 
zaglądał. I literatura rozwijała się 
poza Akademią, 

Czyż bez niej nie byłoby Balzaca, 
Flauberta, Maupassanta, Verlaina 
i Zoli? Czy przysporzyła respektu 


literaturze? Literatura, nawet 
przez  Akademję  bojkotowana, 
przysparzała Akademji respektu, 


ale nie Akademja literaturze. 


Akademja literacka z natury 
rzeczy jest instytucją reprezenta- 
cyjną i jako taka musi dbać o re- 
prezentacyjny dobór swych człon- 
ków, bardziej zwracać uwagę na 
ich fizjonomję towarzyską i sytu- 
ację socjalną, 
zdolność. Wielkie talenty często 
nie znajdą w niej miejsca, bo wiel- 
kie talenty bywają buntownicze. 
Gdybyśmy zakładali np. Akademję 
za czasów Królestwa Kongresowe- 
go, to znalazłby się w niej Osiński, 
Koźmian, Morawski i t. p. lumina- 
rze, ale musiałby za jej drzwiami 
stanąć Mickiewicz, Goszczyński, 
Mochnacki, I byłoby to i słusznie 
i sprawiedliwie i nie mogłoby być 
inaczej. 

Akademja ma czuwać nad czys- 
tością i poziomem literatury? To 
już jest zupełnie śmieszne! Któż 
to będzie słuchał jej orędzi i speł- 
niał jej pragnienia? Obudzi w pu- 
bliczności gust do literatury? Aka- 
demik dla publiczności to nuda, a 
dla twórcy - komika. Przecież tak 
jest! Anatol France, będąc aka- 
demikiem, ratował swą  opinję 
śmiałego i niekonwencjonalnego li- 
terata, pisząc przeciw Akademiji 
zjadliwe aforyzmy, 


Jeżeli do rozwoju francuskiej li- 
teratury nie przyczyniła się, bo 
przyczynić się nie mogła, Akade- 
mja Francuska, w innym czasie, 
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niż na ich talent i 


warunkach i nastroju powstała, to 
jakże może przyczynić się nasza? 
Pod tym względem przedsięwzięcie 
to wydaje mi się zupełnie chybio- 
ne, 

Inna rzecz, jeżeli chodzi o wyra- 
żenie, w jakiejkolwiek formie, u- 
znania tym znakomitym pisarzom, 
którzy przez całe życie stali na 
straży języka i największy ten 
skarb, jaki mieliśmy, w czasie nie- 
woli nietylko ustrzegli, ale i wzbo- 
gacili go hojnie. Można być prze- 
konanym, że w tym względzie ini- 
cjatywa rządu spotkałaby się z a- 
plauzem i wdzięcznością całego 
społeczeństwa, jak z wdzięcznoś- 
cią i aplauzem spotkała się inicja- 
tywa miast, przyznających nagrody 
Sieroszewskiemu i Świętochowskie- 
mu. 

Lecz powróćmy do kwestji, jak 
podnieść poziom i walory piśmien- 
nictwa. 


Nie przez Akademję. Klęską li- 
teratury jest jej stan materjalny, 
szczupły rynek zbytu dla książki. 
Autorzy znani zarabiają mało, nie 
stać ich na wyjazdy, studja, po- 
głębianie swej twórczości, autorzy 
nieznani walczą z nędzą. Nigdy w 
Polsce nie było takiego marnowa- 
nia się talentów z powodu nędzy, 
takich ciężkich warunków wydaw- 
niczych, W Warszawie są pisa- 
rze, którzy nie mają mieszkania i 
stołu do pisania! Ich uratować, to 
podnieść poziom i bogactwo litera- 
tury — to rzecz ważniejsza, niż 
Akademja. Nie chodzi o to, aby 
stać na straży języka i gustu, ale o 
to, aby język ludziom tym rozwią- 
zać i gust im pozwolić przejawić. 
Nie pomoże tu nic doraźna pomoc 
rządu, ani ofiarność społeczeństwa; 
przychodzić do sztuki z filantropją, 
jest to sztukę poniżać. Literatura 
musi żyć z siebie i stać się w spo- 
łeczeństwie funkcją konieczną. 
Otóż trzeba dla niej stworzyć ry- 
nek wewnętrznego zbytu. 


We Francji, w Belgji — bo gdy 
bierzemy przykłady, to bierzmy i 
takie, istnieją biblioteki publiczne 
w obwodach miast, w miastecz- 
kach; w każdej gminie i przy każ- 
dej szkole. Wtedy każda książka 
może liczyć na zbyt i każda książka 
jest potrzebna. 


Podczas wojny, jako pruski pod- 
dany, napół byłem internowany w 
zapadłej prowincji francuskiej. Pi- 
sałem wtedy monografję o Mickie- 
wiczu, i otóż wiele potrzebnych mi 
książek, i na które  powoły- 
wałem się w przypiskach, znaj- 


„dowałem nietylko w bibliotece pre- 


fektury, ale i w bibliotece gminnej. 
Niech drogą ustawy zostaną za- 


łożone takie biblioteki i bibliotecz- 
ki w miastach, miasteczkach i gmi- 
nach. Niech każda gmina ma obo- 
wiązek do budżetu swego wstawić 
sto złotych rocznie na zakup ksią- 
żek, które wypożyczać będzie nau- 
czyciel lub pisarz gminny, a mater- 
jalny problem literatury naszej zo- 
stanie rozwiązany i podniesie się 
jednocześnie kulturalny poziom 
społeczeństwa. Literatura stanie 
się potrzebna i konieczna. 


Może ktoś powie, że wieśniak 
czytać nie będzie. Gardło daję, że 
będzie, bo czyta, gdy mu tylko 
książka w rękę wpadnie i szuka jej, 
lecz znaleźć jej nie może. Skala 
czytelnictwa ma zaś tyle stopni, że 
cała produkcja literacka okazała- 
by się wówczas za mała i niewy- 
starczająca. Dzisiaj nie można li- 
czyć na to, aby każda książka za- 
kupiona była prywatnie, ale pewne 
jest, że zakupiona będzie społecz- 
nie. 

Stanisław Szpotański 


KINEMATOGRAF 


OBCHÓD ŚWIĘTA NARODOWEGO DUŃSKIEGO W WARSZAWIE 


Z okazji przypadającego w dniu 26 b. m. święta narodowego duńskiego, odbyło się 

w Poselstwie duńskiem uroczyste zebranie i bankiet, w którem udział brali przedsta- 

wiciele kolonji duńskiej, M. S. Z. i sfer towarzyskich. Zdjęcie nasze przedstawia kolo- 
nię duńską wraz z p Chargć d'Affaires Worsaae w salonach Poselstwa 


Przyszłość filmów polskich 


„Przegląd Wieczorny“ drukuje 
szereg wywiadów w sprawie rodzi- 
mej twórczości filmowej. Wszy- 
stkie głosy brzmią nad wyraz op- 
tymistycznie: Polska byłaby ra- 
jem filmowym, gdyby nie brak pie- 
niędzy! Polska posiada cudowne 
warunki krajobrazowe, znakomi- 
tych artystów filmowych, świetnych 
reżyserów. Jednem słowem, wszy- 


stko, — prócz środków materjal- 
nych, by te naturalne bogactwa wy- 
zyskać. 


Pozwolimy sobie być zgoła od- 
miennego zdania. Pod względem 
krajobrazu, każde nieomal z więk- 
szych państw europejskich (Fran- 
cja, Włochy, Hiszpanja, Szwecja, 
Norwegja, Rosja, Niemcy) posiada 
conajmniej taką samą, a częstokroć 
bogatszą rozmaitość. Żadne zaś nie 
może się równać z cudownemi wa- 
runkami wybrzeża kalifornijskiego, 
gdzie przytem słońce świeci przez 
cały rok z jednakowo intensywną 
siłą. Artyści filmowi? Nie mamy 
ich prawie wcale. Wytwórnie na- 
sze muszą się posiłkować prawie 
wyłącznie siłami teatralnemi, wia- 
domo zaś, że czego innego żąda się 
od aktora filmowego, czego innego 
— od aktora scenicznego. Dzisiej- 
szy aktor filmowy musi być dosko- 
nałym gimnastykiem i sportsme- 
nem; nasi najwybitniejsi artyści 


dramatyczni przeważnie nie umieją 
utrzymać się na koniu, nie potrafią 
prowadzić samochodu, mają wstręt 
do aeroplanu, nie ważyliby się na 
ryzykowniejsze skoki lub gonitwy. 
Nasi reżyserowie filmowi? Właści- 
wie, jeszcze ich niema... Wyrabia- 
ją się. Próby z reżyserami teatral- 
nymi nie powiodły się. Jak dotąd, 
jedynie dyr. Hertz (,,Sfinks'*) da- 
wał sobie zwycięsko radę. Obrazy 
tej firmy cieszyły się stałem i wiel- 
kiem powodzeniem, za granicę 
przecież nie zdołały przeniknąć, W 
tym roku zapowiadają szczęśliwe 
wyniki pp. Ryszard Ordyński i 
Szaro. Oby tak było. W każdym 
razie do tej pory miejscowi reżyse- 
rowie filmowi nie zdobyli się na ża- 
dne oryginalniejsze pomysły twór- 
cze, któreby ich stawiały w rzędzie 
wybitniejszych reżyserów  świato- 
wvch. Dodajmy wreszcie, że, jak 
dotąd, scenarjusze polskie grzeszą 
banalnością i brakiem inwencji, że 
słońce u nas sprzyja pracy filmo- 
wej tylko w ciągu kilku miesięcy, 
że dobrych operatorów mamy zale- 
dwie dwóch — trzech, że nasze 
„ateliers' są niedostateczne i tech- 
nicznie słabo przysposobione. Skąd- 
że więc, u licha, ten różowy opty- 
mizm? [I zwłaszcza, czy słusznem 
jest skarżyć się, że kapitał prywat- 
ny niezbyt chętnie idzie na rękę 


13 


+4434442444440444044400404000044440000000 


przedsiębiorcom filmowym? Pokaż- 
cie choćby jednego kapitalistę, któ- 
rvbv, — zawierzywszy jakiś fun- 
dusz na wytwórczość filmową, — 
zrobił na tem interes! A iluż po- 
traciło całkowicie poczynione wkła- 
dy! 

Polską wytwórczość filmową 
należy popierać. _ Niewątpliwie. 
Nasze teatry świetlne nie mogą 
eksponować wyłącznie obrazów za- 
granicznych. Publiczności polskiej 
należą się obrazy polskie. Mówmy 
jednak o tem bez przesady, z trzeż- 
wą rozwagą. Trzeba znać swoje 
słabe strony, przechwałkami nie za- 
jedzie się daleko. 


S 
Paneuropa filmowa 
Dyrektorzy potężnej berlińskiej 


„Uiy” byli niedawno nader uroczyście 
podejmowani w Budapeszcie. Na bankie- 
cie, wyprawionym na ich cześć, a w któ- 
rym wzięli udział przedstawiciele rządu, 
prasy i sfer artystycznych, generalny dy- 
rektor „Ufy”, konsul Marx, wygłosił mo- 
wę, która w świecie filmowym wywarła 
silne wrażenie. P. Marx wystąpił prze- 
ciw zalewowi rynku  wszechświatowego 
przez filmy amerykańskie i nawoływał do 
zjednoczenia filmowego Europy celem 
przeciwdziałania tej hegemonji. Według 
p. Marxa, wytwórczość filmowa krajów 
europejskich winna poniechać cech czy- 
sto narodowych, lokalnych, a stać się 
ogólno - europejską (Paneuropa!), po- 
winna walczyć z sentymentalizmem ame- 
rykańskim: walorami wysokiego poziomu 
artystycznego i kultury, Czy w tem pro- 
$ramowem exposé kryje się już zapo- 
wiedź jakiegoś konkretnego koncernu o- 
gólno - europejskiego? Gdyby tak było, 
wytwórczość polska winna baczyć, by nie 
została w tych planach pominiętą. 


Warszawskie Teatry Miejskie 


(Rezultaty, plany, zamiary) 


Dyrekcja Teatrów Miejskich o- 
głosiła obszerne, doskonale udoku- 
mentowanesprawozdanie za czas od 
1 września 1926 do 1 kwietnia 1927 
r. Broszurka ta, oparta na ścisłych 
danych cyfrowych, rzuca światło 
na całokształt naszej gospodarki 
teatralnej, sądzonej zazwyczaj po- 
wierzchownie i lekkomyślnie, Ze 
sprawą teatrów bowiem nazbyt 
często powtarza się historja Stań- 
czyka z bólem zębów: wszyscy 
mają nieomylne środki na jej roz- 
wiązanie. Któż to już nie rozdzie- 
rał szat nad okropnościami gospo- 
darki w teatrach miejskich! Na- 
wet b. minister finansów, p. Jerzy 
Michalski, i znakomity leader le- 
wicy, dr. Lieberman, kulisom i za- 
kamarkom administracji teatralnej 
tak dalecy i obcy, dali się wciągnąć 
upartym filutom do dyskusji. Pu- 
blicysta tej miary, co Wincenty 
Rzymowski, niedawno poszedł ich 
śladem. Niema tygodnia, żeby ja- 
kiś dziennik nie nawymyślał dy- 
rekcji teatrów miejskich i Magi- 
stratowi za lichą gospodarkę, za 
nadmierne deficyty. Niech tylko 
jednak dyrekcja sprobuje robić 
oszczędności, nie odnowi kontraktu 
z jakimś artystą lub — o zgrozo! z 
jakąś aktorką, ze wszech stron wy- 
bucha gniew, strzelają ciężkie dzia- 
ła: — krzywda! krzywda! Mimo 
ogromu wielkich zagadnień, które 
„ciążą nad wskrzeszonem państwem 
polskiem, teatr nie przestał wywo- 
ływać sporów i nieporozumień. 
Nie tylko w Warszawie, lecz i we 
wszystkich większych miastach 
Polski. Zapewne dla tego, że wszę- 
dzie wykazuje znaczne niedobory, 
że zajmują się nim dość przygo- 
dnie ludzie, nie posiadający w tej 
dziedzinie dostatecznej kompeten- 
cji, i wreszcie, — że atmosferę za- 
truwa najczęściej jad niebezintere- 
sownych intryg. 

Sprawozdanie Dyrekcji Teatrów 
Miejskich stwierdza na wstępie, że 
niepomyślne konjunktury, w ja- 
kich od kilku lat pracują teatry 
zarówno w Polsce, jak zagranicą, 
stały się wszędzie powodem do wy- 
powiadania daleko idących wnios- 
ków o upadku teatru, jako insty- 
tucji, która się przeżyła i szybko 
traci dawną rację bytu. Jest że to 
słuszne? Czy te ubolewania i wy- 
rzuty nie dadzą się w równej mie- 
rze zastosować do wszystkich in- 
nych dziedzin życia kulturalnego? 
Produkcja książkowa wszędzie się 
zmniejszyła. Ma-ż to znaczyć, że 


książka się przeżyła i straciła rację 
bytu? Zainteresowanie sztukami 
plastycznemi osłabło, sprzedaż ob- 
razów, rzeźb zredukowała się fa- 
talnie, Czy stąd wynika, że ma- 
larstwo i rzeźba są przeżytkami? 
Żyjemy ciągle jeszcze pod znakiem 
wstrząsów powojennych. Atmosfe- 
ra niepokoju, w jakiej żyje dziś 
społeczeństwo, nie sprzyja rozwo- 
jowi sztuki i literatury. Tętno 
twórczości musiało z natury rzeczy 
osłabnąć. Nieprawdą przecież jest, 
aby ta depresja była u nas większa, 
niż gdzieindziej, aby dotyczyła w 
silniejszej mierze twórczości dra- 
matycznej, niż jakiejkolwiek innej. 

— „Rzadkie pojawianie się no- 
wych dzieł dramatycznych i opero- 
wych, mogących przez czas dłuższy 
zapełniać widownię, skłania dziś 
niemal wszystkie teatry do sięga- 
nia po utwory z repertuaru dawne- 
go. Ale ten ciągły nawrót do prze- 
szłości nie ratuje sprawy. Współ- 
czesność nie może żyć tylko prze- 
szłością, a jeżeli do niej się zwraca, 
pragnie ją widzieć w nowych 
kształtach i nowej realizacji. Ja- 
koż i pod tym względem czynione 
są usiłowania, aby wyjść z tego, co 
stało się szablonem i pracę w tea- 
trze pchnąć na nowe tory. Naogół 
przecie usiłowania te nie wykro- 
czyły jeszcze poza sferę ekspery- 
mentów, nieraz bardzo śmiałych i 
ciekawych, ale nieraz też nacecho- 
wanych brakiem powagi, jaką i 
dziełu, i jego odtworzeniu daje si- 
ła twórcza, nacechowana świado- 
mością swych zadań i celów”. 

.— Od Dyrekcji Teatrów Miej- 
skich opinja publiczna stale doma- 
ga się spełnienia dwóch zadań: 
zmniejszenia deficytów i utrzyma- 
nia scen miejskich na wysokim po- 
ziomie. Pogodzenie tych dwóch 
wymagań nie jest zadaniem ła- 
twem. Sukces artystyczny nie czę- 
sto idzie w parze z powodzeniem 
finansowem, A naginanie aspira- 
cji artystycznych do widoków ka- 
sowego powodzenia nie może być 
celem instytucji, która ma służyć 


Jakże przedstawia się gospodar- 
ka w Teatrach Miejskich pod wzlę- 
dem finansowym? Nie ulega wąt- 
pliwości, że od czasu objęcia na- 
czelnego kierownictwa przez p. Ar- 
tura Śliwińskiego nastąpiła bardzo 
wydatna poprawa. Administracja 
zestała umiejętnie zreorganizowa- 
na, wprowadzone zostały znaczne 
cszczędności. Teatry Miejskie u- 
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trzymują się w ramach uchwalone- 
go przez Radę Miejską budżetu, i 
wbrew praktyce lat ostatnich, Dy- 
rekcja nie potrzebuje  posiłko- 
wać się kredytami dodatkowemi. 
To jest duży postęp, i tylko zła wo- 
la lub osobiste urazy czy speku- 
lacja mogą tego postępu nie uznać! 

W okresie sprawozdawczym fre- 
kwencja zwiększyła się poważnie. 
Przekleństwem Teatrów Miejskich 
są widzowie bezpłatni. Kto naj- 
więcej domaga się miejsc gratiso- 
wycu. Rada Miejska i Magistrat, 
oraz — redakcje czasopism, te sa- 
me redakcje, które potem wyma- 
wiaia Dyrekcji wysokość deficytu. 
Stosunek procentowy miejsc bez- 
płatnych do miejsc sprzedanych po 
cenie normalnej wyraża się cyfrą 
31 na sto! Inna sprawa z biletami 
ulgowemi, To jest obowiązek, któ- 
ry Teatry Miejskie spełniają wobec 
zubożałej inteligencji. Z nadmia- 
rem biletów bezpłatnych należy 
skończyć, choć by to mogło obu- 
dzić niezadowolenie w Ratuszu i w 
redakcjach. 

Mimo naogół dla teatrów sezonu 
niepomyślnego, dochody Teatrów 
Miejskich wykazują wokresie spra- 
wozdawczym poprawę, która w sto- 
sunku do sezonu poprzedniego wy- 
raża się sumą 568.534 zł. 48 gr. 
Najsilniej podniosła się docho- 
dowość w Teatrze Narodowym. 
Nadwyżka pod tym względem 
Teatru Wielkiego jest w istocie 
wyższa, niż ją określa cyfra: 
zmniejszono bowiem liczbę przed- 
stawień o 49, przez co osiągnięto 
wcale znaczną oszczędność. 

W tymże czasie zredukowano z 
pośród personelu urzędniczego, ad- 
ministracyjnego, artystycznego i 
pracowniczego — sto osób, o łącz- 
nem uposażeniu rocznem 414.488 
zł. Natomiast podwyższone zostały 
o 10'/, wszystkie pensje urzędni- 
ków oraz gaże artystów. 

Olbrzymią pozycję w budżecie 
Teatrów Miejskich stanowią eme- 
rytury. 

W r. 925 - 6 wyniosły one — 
538.064 zł. 81 gr. W r. 926-7 wynio- 
sły 777.542 zł. 29 gr. Pozycje 
te co rok wzrastają. Winne one 
być usunięte z budżetu Teatrów 
Miejskich, gdyż nie mają nic 
wspólnego z wynikami bieżącej go- 
spodarki. Również trzeba zazną- 
czyć, że Opera z natury swej musi 
dawać wielkie niedobory. Tutaj nie 
poradzą żadne reformy, żadne sta- 
rania: obietnice, czynione w tej 
mierze przez rzekomych cudotwór- 
ców i znachorów teatralnych, nale- 
ży poczytywać za zwykłą blagę i 
świadome swych celów przechwał- 
ki. Słusznem też byłoby określić 


<< 


subwencję dla Opery (rządową i 
miejską), bo w ten sposób Dyrek- 
cja miałaby narzucone ramy dla 
eksploatacji Teatru Wielkiego, — 
ramy, w których musiałaby się za- 
mknąć. 


Teatr Wielki dał w sezonie ubie- 
głym 9 premier; w tej liczbie były 
dwie nowe opery polskie i balet. W 
żadnym teatrze zapewne trudności 
finansowe nie dają się tak we zna- 
ki, jak w Operze. „Ucierpiała na 
tem i twórczość polska, stwierdza 
sprawozdanie, aczkolwiek Dyrek- 
cja Teatrów Miejskich ma pełną 
świadomość, że  kompozytorom 
polskim należy się pomoc daleko 
wydatniejsza, niż ta, na którą Te- 
atrom Miejskim pozwalały finanse 
i że niemożność wystawienia dzie- 
ła, które stworzył utalentowany 
kompozytor polski, staje się krzyw- 
dą nie tylko dla autora, lecz i dla 
muzyki polskiej“. 


Teatr Narodowy pracował nad 
utworzeniem stałego żelaznego re- 
pertuaru, złożonego z arcydzieł i 
wybranych dzieł literatury drama- 
tycznej (to zadanie było najmniej 
szczęśliwie spełnione), otaczał o- 
pieką twórczość dramatyczną pol- 
ską i starał się udostępnić wielką 
sztukę dramatyczną szerokim ko- 
łom ludności. Na 396 przedstawień 
sztuki polskie grane były 232 razy. 
Takim stosunkiem nie wykaże się, 
— nawet w przybliżeniu, żaden te- 
atr w Polsce (,„Reduty”, z jej u- 


strojem klasztorno - objazdowym 
nie można brać w rachubę). 

Teatr Letni stara się o dochodo- 
wość, i do niej przystosowuje swój 
repertuar. Jest też to jedyna sce- 
na miejska, która daje zyski. 

Na szczególne podkreślenie za- 
sługują końcowe uwagi sprawozda- 
nia. Dyrektor Teatrów Miejskich, 
p. Artur Śliwiński stawia sprawę z 
wyjątkową szczerością i jasnością. 
Rozwój Teatrów Miejskich zależy 
od rozwoju polskiej twórczości dra- 
matycznej i operowej. Taka pro- 
sta rzecz, a po raz pierwszy słyszy 
się ją tak lapidarnie ujętą! Więc 
jakaż rada? P. Śliwiński odpowia- 
da: — „Twórczości tej należy się 
najwydatniejsza opieka. Niestety, 
pod tym względem Dyrekcja Tea- 
trów Miejskich niewiele mogła u- 
czynić. A zważyć trzeba, że z po- 
śród tych, co dla sceny pracują i 
od których w pierwszym rzędzie 
przyszłość teatru polskiego zależy, 
t. j. autorzy i kompozytorzy pol- 
scy, najbardziej są  upośledzeni. 
Nieznaczne podniesienie honorar- 
jów autorskich, dokonane na wnio- 
sek Dyrekcji w ubiegłym sezonie, 
nie załatwia oczywiście sprawy. 
interesie samego teatru i jego przy- 
Szłości potrzebna jest tutaj pomoc 
i opieka stała. Wystawianie wy- 
łączne lub niemal wyłączne sztuk 
polskich, choćby pozbawionych 
wartości i nie mających widoków 
powodzenia scenicznego, nie może 
być, w przekonaniu Dyrekcji, zada- 


niem poważnego teatru i nie odda 
usługi ani scenie, ani twórczości 
polskiej, ani nawet autorom. Trze- 
ba tutaj innej formy opieki, To też 
gdy tylko środki na to pozwolą. 
Dyrekcja i w tej sprawie przedsta- 
wi władzom miejskim swoje pro- 
jekty”. 

Gdy wcale znaczny 
krytyki odnosi się do 
czości dramatycznej 
wręcz  nieżyczliwie, 
ne teatry w Polsce,  nietyl- 
ko prywatne, lecz i miejskie, ze 
wzgardą odnoszą się do repertua- 
ru polskiego, to credo p. dyrek- 
tora Teatrów Miejskich w Warsza- 
wie, — i zapowiedź celowych za- 
biegów — należy powitać z rzetel- 
nem uznaniem i radością. Oto Te- 
atry Miejskie wchodzą na właściwą 
drogę. Dodałbym do tego planu 
jeszcze jeden szczegół: należałoby 
pomyśleć o stworzeniu przy Teatrze 
Narodowym,w dawnym lokalu ,Re- 
duty',sceny eksperymentalnej, któ- 
ra rozwarłaby się szeroko przed 
młodymi autorami. Bo jeśli chce- 
my popierać twórczość rodzimą, 
trzeba szczególniejszą troskliwość 
okazać młodym latoroślom, pisa- 
rzom początkującym, którzy w tej 
chwili, w Warszawie, niemal zupeł- 
nie pozbawieni są dostępu do tea- 
tru. Nie mogą oni tworzyć odrazu 


odłam 
twór- 
polskiej 
gdy licz- 


dzieł dojrzałych, Tem bardziej 
trzeba im ułatwić proces dojrze- 
wania. 


Stefan Krzywoszewski 


DRZĘSZEENCESZEEMI „NAS KRYMTLE 


Ludność po zburzeniu domostw koczuje pod gołem niebem nad brzegiem morza Czarnego 
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TEATR.NARODOWY: „KRÓL AGIS“, J. SŁOWACKIEGO 


Obraz 9. 


Aktualność w teatrze 


poza 


Sprawia nam niewymowną przy- 
jemność, jeżeli w Szekspirze, Mo- 
lierze czy Sofoklesie znajdujemy 
zagadnienia, nurtujące i dzisiej- 
sze społeczeństwa i dzisiejszą du- 
szę pojedynczego człowieka. Wo- 
łamy wówczas zdziwieni: „Ależ to 
współczesny nam pisarz! Nic się 
nie zestarzał przez. tyleset, lub ty- 
le tysięcy lat!" Nie spostrzegamy, 
dwunogie muchy jednodniowe, że 
trzy tysiące lat w dziejach ludz- 
kości to jeden dzień w życiu poko- 
lenia, a może nawet mniej, nawet 
z pewnością mniej. Głód, miłość, 
bohaterstwo, pycha, poświęcenie 
były aktualne przed wynalezieniem 
hieroglifów, Grakchowie mogliby 
się dzisiaj śmiało wpisać do partji 
socjalistycznej, a Scipio Nasica Se- 
rapio (nie Ścypion Afrykański) 
mógłby być filarem obozu Wielkiej 
Polski, dmowszczykiem, Ludzkość 
ma zawsze te same społeczne i po- 
lityczne zagadnienia do rozwiązy- 
wania i człowiek zawsze się rodzi 
z temi samemi namiętnościami, po- 
żądającemi nasycenia. Ta jest 
różnica między starożytnością a do- 
bą obecną, że mamy hotele, pocią- 


Na rynku. P.p. Węgrzyn (król Agis), Solarski (król Kleombrotus) 


gi, aeroplany i drukarską maszynę 
rotacyjną, gdy nasi przodkowie 
podróżowali konno, zajeżdżali no- 
cować do przyjaciół, prasę mieli w 
postaci prywatnych jednoegzem- 
plarzowych listów dobrze płatnych 
korespondentów, a zamiast szczycić 
się Lindberghiem, martwili się Ika- 
rem. Ale i myśmy doniedawna 
martwili się swoimi Ikarami, i uży- 
wamy pary i elektryczności dopie- 
ro od wczoraj. A mimo że używa- 
my pary, samolotu, prochu i radia, 
nadal umiemy kochać, nienawi- 
dzieć, jęczymy z bólu zęba, raduje- 
my się niepowodzeniem wroga, gi- 
niemy w boju za ojczyznę i naprzy- 
kład, o dziwo!rejestrujemy ten sam 
antysemityzm, który, niestety, już 
za faraonów egipskich i za cezarów 
rzymskich wypowiadał się w stra- 
sznych pogromach wybranego na- 
rodu. Przed dwoma tysiącami lat 
istnieli już królowie i istniały już 
rzeczpospolite, jak istnieją dzisiaj, 
istnieli autokraci i istniał lud, ina- 
czej tłum, jeszcze inaczej motłoch, 
nasz dobry dzisiejszy znajomy, któ- 
rego arbitrażu radził się wystrze- 
gać nawet tak nowoczesny ideali- 
sta, jak Lamartine. Dlatego też 
sztuka Słowackiego p. t. „Agis“, 
mająca lud za temat, i dzisiaj jest 
aktualna, jak byłaby aktualna za 
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Fot. J. Malarski 


panowania Agisa III w Sparcie. 
Tylko, że... sztuka ta jest brulio- 
nem. I to w znacznie większym 
stopniu jest brulionem, niż „Samu- 
el Zborowski". I dlatego jest nie- 
aktualna, mimo społeczne zaga- 
dnienia, które omawia, mimo ducha 
idealistycznie sanacyjnego, który 
ją przenika. Agis, szlachetny re- 
formator, ginie, chociaż uchwalił 
równy podział ziemi między wszy- 
stkich obywateli. Lud, czyli tłum, 
czyli motłoch spartański, nie stanął 
w jego obronie, kiedy eforowie, ta 
emanacja arystokracji, skazali go 
na śmierć. Albowiem lud, tłum, 
czyli motłoch, po wszystkie czasy 
tęskni za demokratyczną rzeczą- 
pospolitą, gdy rządzą nim królo- 
wie, i upomina się o monarchję, gdy 
mu dano rzeczpospolitą demokra- 
tyczną. Albowiem lud nie myśli, 
on tylko ma pragnienia, rozgory- 
czenia. i zadowolenia, i przeważnie 
jest mu źle, ponieważ wszystkim 
ludziom przeważnie jest źle, bo ni- 
gdy nie jest im tak, jakby sobie ży- 
czyli, To też historja bawi się z 
ludem, jak z dzieckiem:  „Sprzy- 
krzył ci się król, masz rzeczpospo- 
litą; znudziła ci się rzeczpospolita, 
masz króla!” Ta poważna zabawa 
trwa tysiące lat, a stary lud ciągle 
jest jeszcze dzieckiem, mimo że 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ 


Kwartet drezdeński, słynny ze swych wa- 
lorów artystycznych, wystąpi w Filhar- 
monji Warszawskiej w niedzielę, 9 paź- 
dziernika, r. b. o godzinie 3 popołudniu 


jeździ koleją i aeroplanem, rozma- 
wia przez telefon, czytuje dzienni- 
ki w stu językach, i w Atenach słu- 
cha przez radio moskiewskich agi- 


tatorów. Jeżeli kto się zmienił, 


' dojrzał, przez te długie wieki, to 
ehyba tylko idealiści, wodzowie 
nierozważnego tłumu.  Zrozumieli 


oni, że lud jest dzieckiem o musku- 
łach olbrzyma i o fantazjach niepo- 
czytalnej kobiety; że to dziecko, 
któremu tak dobrze życzą, trzeba 
głaskać lewą ręką, bo jest nieszczę- 
śliwe, ale w prawicy trzeba ściskać 
rózgę, którą kochanemu berbecio- 
wi nieraz wypada spuścić ojcow- 
skie grzanie, aby znał mores, aby 
przez rozbrykanie się nie wpadł w 
większe nieszczęścia. Wodzowie 
demokracji, pracujący dla uszczę- 
śliwienia ludu, wyzbyli się wiary 
w naturalną dobroć człowieka pro- 
stego. Lud pragną uszczęśliwiać bez 
pomocy ludu, dzierżąc go w kar- 
bach żelazną ręką. A zresztą, mo- 
że to i nie jest wynalazek Mussoli- 
niego, czy Kemala. Twardą rękę 
miał Cromwell, twardą rękę miał 
sukcesor Wielkiej Rewolucji Fran- 
cuskiej, przyjaciel Robespiera, Na- 
poleon Bonaparte... Idealista ro- 
syjski, prawodawca ludu, apostoł 
równości, podzieliciel ziemi, kasa- 
tor długów, towarzysz Uljanow- 
Lenin, dlatego nie zginął z ręki ro- 
syjskich eforów, że dekretując no- 
we prawa, nie zapomniał stworzyć 
czrezwyczajki. Niedoświadczony 
młodzieniec spartański, król Agis, 


sądził, że wystarczy unieważnić 
długi i podzielić ziemię, aby być 
przez lud zrozumianym i pośród te- 
go ludu bezpiecznym. Poczciwy, 
ale naiwny. 


Słowacki współczuje szlachetne- 
mu chłopczykowi, który nie umie 
być mocnym w godzinie przeciw- 
ności. Zamiast chwycić w garść 
rzemienny basałyk, a świsnąwszy 
nim pod nosami panów eforów, 
krzyknąć z pasją Ludwika Czter- 
nastego: „Rządzę ja! Żartować z 
panami nie będę! Ani z panami 
ani z ludem!”, Agis, rozczarowany 
do ludu, popada w mistycyzm, w 
młodzieńczy katzenjamer. Prze- 
ciwnicy polityczni Agisa skazują 
go na uduszenie. 


Może dlatego, że „Król Agis" 
jest dopiero brulionem, a może i 
dlatego, że tak wiele miał Słowacki 
gorącej sympatji dla Agisa, nie wi- 
dzimy w Leonidasie, drugim królu 
spartańskim, albo raczej w współ- 
królu (bo w Sparcie panowało 
dwóch królów), nie widzimy repre- 
zentanta żadnej ideologji. Gdyby 


Słowacki nie był pisał tej sztuki w 
okresie swoich najżarliwszych do- 
ciekań metafizycznych, kto wie, 
czy postać Leonidasa nie rozrosła- 
by mu się pod piórem w mądrego 
władcę, jak szekspirowski Kaliban 
przeistoczył się pod piórem Rena- 


na w władcę i opiekuna Prospera, 
którego lud, czyli tłum, czyli mo- 
tłoch, chciał zlinczować za czary. 


Wacław Grubiński 


Drobiazgi teatralne 


PRZEPOMNIENIE 


W notatce o stosunkach, jakie zapano- 
waiy między dyrekcją teatru im. Słowac- 
kiego w Krakowie a autorami drama- 
tycznymi  polskiemi, pominęliśmy na- 
zwiska dwóch dyrektorów tego teatru: ś, 
p. Rydla i Adama Grzymały Siedleckie- 
go. Ten ostatni zwłaszcza był gorącym 
orędownikiem twórczości oryginalnej i za 
czasów jego dyrekcji sztuki cudzoziem- 
skie stanowiły w repertuarze krakowskim 
nie więcej, jak 20 — 25%/., Wówczas 
wydawało się to raczej obowiązkiem, niż 
zasługą. Dziś przypomnieć należy z u- 
znaniem. 


DZIENNIK WŁOSKI O KOMEDJI 
POLSKIEJ 


Popularny dziennik rzymski Il Te- 
vere ilustrację z „Aktorek' 
Krzywoszewskiego, wznowionych niedaw- 
no na scenie Teatru Narodowego. Dłuższa 
wzmianka pod fotografją nader pochle- 
bnie wyraża się o sztuce. 


zamieścił 


Aleksandra Rebska 


Dnia 1 października r. 


Zbigniew Stypułkowski 


b. w kościele Karmelitów został pobłogosławiony związek 


małżeński pomiędzy panną Aleksandrą Rabską, córką nieżyjącego znakomitego kry- 

tyka teatralnego i publicysty Władysława, i Zuzanny, znanej peetki i beletrystki, a pa- 

nem Zbigniewem Stypułkowskim, prawnikiem i działaczem społecznym. Obrzęd za- 

ślubin zgromadził szerokie koła przyjaciół, znajomych i współtowarzyszów pracy 
społecznej państwa młodych 
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Start do meczu szybkości. Zwyciężył o 2'/» długości maszyny 


Koszutski Jerzy czas 13,6 sek. 2-gi Szymczyk. W środku stoi 
kapitan Hofman oraz prezes klubu Dr. Cegłowski x 


Tydzień sportowy 


Obłęd bokserski sytej Ameryki — 
Lacoste — mistrzem  tennisowym 
świata — Wielkie derby piłkarskie 
w Katowicach — Heroizm maratoń- 
ski — „Problem“ Langego. 


Ameryka osiągnęła w ubiegły 
czwartek smutny rekord. 

Niejeden z czytelników zrobi 
„wielkie oczy”, przeczytawszy to 
zdanie. Niestety, tak jest. Uczynie- 
nie ze spotkania bokserskiego 
dwuch ordynarnych  prołesjonali- 
stów sportowych najaktualniejsze- 
$o problemu minionego tygodnia 
wydaje niewesołe świadectwo o 
czasach, w których żyjemy! 

Wiem o tem, że opinja moja na 
ten temat jest straszliwą herezją 
nietylko dla sportowców, ale i dla 
wielu innych „sfer“, dla których 
genjalnie sprytna reklama, zamra- 
czające swą wielkością cyfry i 
„wrzask światowy” decydują o 
wartości pewnych zjawisk... 

Amerykanie mają bzika na pun- 
kcie boksu. 

Ta uwspółcześniona walka by- 
ków, przelransponowana na mięśnie 
ludzkie,odpowiada znakomicie tem- 
peramentowi „trzeźwych'* mózgów 
i instynktów obywateli U. S. A, 
których gruboskórność nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. 

Antypatyczne dla europejczyka 
zabarwienie ich psychologii ma 
swoje głębokie przyczyny, nawet... 
historyczne, jeżeli o to idzie.... 

Są one zupelnie zrozumiałe, je- 
śli przypomnimy sobie, jaki to „ga- 
tunek” ludzi zainicjował „rasę' a- 
merykańską i zasila ją przez wieki 
swoją zwierzęco - zdrową nadwyż- 
ką... 

Nic więc 


dziwnego, że społe- 


czeństwo to stworzyło sobie z.naj- 


gatunku fizycznego, 
mianowicie sprofesjonalizowanego 
boksu, sztuczną, ekscytującą dzie- 
siątki miljonów ludzi gorączkę sen- 
sacji. 

Nie wdaję się tu w analizę isto- 
ty spotkań bokserskich. Zajęłoby 
to za dużo miejsca. Zresztą nieraz 
już o tem pisałem. 

Boks, jako ćwiczenie, ma swoją 
rację bytu w sporcie. 

Lecz obłędne jego rozpanosze- 
nie, w formie krwawych meczów, 
do którego doszedł w Ameryce, 
przybrało już cechy wyuzdania, tak 
charakterystycznego dla naszej gru- 
boskórnej, zmaterjalizowanej epo- 
ki, świetnie umiejącej łudzić i za- 
mydlać oczy czasami. A teraz przy- 
patrzmy się sensacyjnemu faktowi, 
który „wywołał* ten przydługi 
wstęp. 

Po zeszłorocznem zwycięstwie 
Tunneya nad długoletnim bokser- 
skim mistrzem świata wagi ciężkiej, 
Jackiem Dempseyem, Tunney zga- 
dza się na rewanżowe spotkanie. 
Odbyło się ono 22 września w Chi- 
cago. 

Ordynarny paskarz sportowy, 
Tex Rickard, organizujący to spot- 
kanie, przeprowadza przez kilka 
miesięcy dziką reklamę temu „me- 
czowi'. Wyzyskuje z przebojowym 
sprytem i wrzaskliwością amery- 
kańską głupotę nizkich instynktów 
ludzkich i powojenną, chorobliwą 
i gruboskórną żądzę sensacji. 

Rezultat jest „wspaniały“! Ca- 
ła Ameryka w ostatnich dniach 
przed spotkaniem jest podekscyto- 
wana do ostateczności. 

Wszystkie bilety w ilości 160 
tysięcy zostały rozchwytane. Za- 
inkasowano za nie coś około 3 mil- 
jenów dolarów! W naszej skrom- 
nej, ubożuchnej walucie wynosi to 
około 26 miljonów złotych!!! 

Proszę się zastanowić nad cyf- 
rami! Ogólna suma zawieranych 


podlejszego 
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Koszutski Jerzy, mistrz Kalisza, po zwycięstwie 


nad Szymczykiem 


zakładów doszła do 10.000.000 do- 
larów. Ajencja prasowa „Associa- 
tes Press” zainstalowała specjalną 
linję telefoniczną długości 145 
kim., z której korzystało kilka ty- 
sięcy redakcji. 

Wszystko to skupiło się około 
30-to minutowej walki dwuch dry- 
blasów (90—100kg.wagi) o piekiel- 
nej sile i t.zw. technice, „zdobytej“ 
wieloletnim treningiem, a polegają- 
cej na jaknajsilniejszych  ciosac 
wymierzanych przeciwnikowi. Głów- 
nym celem tych uderzeń jest jego 
twarz. Spotkanie chikagoskie da- 
je nam taki „obraz“. 

Dwuch ludzi, którzy, sądząc we-* 
dług pewnych danych, niekoniecznie 
są najlepszymi bokserami świata, 
chociaż według regulaminu bokser- 
skiego uważa się ich za takich, wal- 
czą przez 5 rund (po 3 min. każda) 
z całą zaciekłością, bez wyraźnej 
przewagi. Sędzia z trudnością roz- 
dziela rozwścieczonych przeciwni- 
ków. 

W 6-ej rundzie jedno oko Dem- 
pseya krwawi i puchnie, Tunney 
jest następnie powalony na ziemię. 
Wstaje widocznie osłabiony. Ratu- 
je go gong. 

W 10-ej twarz Dempseya za- 
mienia się w czerwoną maskę. Jest 
zupełnie oślepiony i prawie nie- 
zdolny do walki. Pod koniec run- 
dy upada. Kiedy się podnosi, prze- 
waga jest po stronie Tunneya. O- 
czy Dempseya coraz silniej krwa- 
wią. Ostatecznie Tunney ogłoszony 
zwycięzcą, na punkty. 

Po skończonej walce nie widać 
było u niego podobno najmniej- 
szych oznak dumy i radości ze zwy- 
cięstwa. Oświadczył on, że walka 
zDempseyem była b. ciężka i w pe- 
wnym momencie czuł się tak źle, że 
wzywał już sędziego. 

Nie dopuścili do tego napewno 
doppingujący go przyjaciele. 


ETOC ETET OR, 


Nie dziwi mnie zupełnie brak 
radości u Tunneya. 

Kto wie, czy w jego tępym a 
twardym łbie bokserskim nie zro- 


dziła się po tej półgodzinnej rzeźni 


ludzkiej świadomość absurdalności 
tego, co się przed chwilą działo i u- 
czucie przesytu z tego krwawego, 
cyrkowego błazeństwa, mianujące- 
go się sportem. 

Biedne, smutne ofiary swojej e- 
poki otrzymały za te jatki bokser- 
skie „skromne'* honorarja: Tunney 
miljon, Dempsey 450 tysięcy dola- 
rów! 

Oto piękna historja współczes- 
nego gladjatorstwa. A 

Daleko lepszą w stylu i dlatego 
właśnie mniej rozreklamowaną sen- 
sacją sportową było zwycięstwo 
Lacoste'a w finale tenisowego tur- 
nieju o mistrzostwo Ameryki, Po- 
konał on najgroźniejszego rywala 
do tego tytułu Tildena stosunkowo 
łatwo w trzech setach 11 : 9, 6 : 3, 
6 : 3, kwalifikując się tem samem 
na najlepszego tenisistę świata. 

Niebywałe, jak na nasze stosun- 
ki, zainteresowanie wywołał nie- 
dzielny mecz Wisły krakowskiej z 
niemiecką drużyną I. F. C. w Kato- 
wicach. 

Z Krakowa wyszedł specjalny 
pociąś z zapaleńcami piłkarskimi, 
których zebrało się na widowni 
17.0001. Jest to, zdaje się, rekor- 
dowa cyfra w historji sportu pol- 
skiego. „Wielki“ mecz skończył 
się zwycięstwem Wisły 2 : 0, która 
pozbawiła w ten sposób I. F. C. 
wszelkich szans na zajęcie pierw- 
szego miejsca w tabeli ligowej. 
Drużyna niemiecka wykazała nie- 
zwykłą niesubordynację, schodząc z 
boiska na 17 minut przed końcem 
$ry,obrażona na sędziego, który nie 
uznał nieprawidłowo  strzelonej 
przez nią bramki, 


Wielki „heroizm“ maratoński 


„wykazał w ubiegłą niedzielę najle- 


pszy polski długodystansowiec Al. 
Freyer (Polonia). Nie będąc w 
pełnym treningu do tak długiego 
dystansu (przeszło 42 klm.), dostał 
gwałtownych kurczów na 30 klm. 
Mimo to nie wycofał się z biegu i 
po krótkim masażu skończył go w 
słabym coprawda czasie 3 g. 9 min. 
Piękne zwycięstwo woli nad słabem 
ciałem ludzkiem! 

„Problem“ Langego został roz- 
wiązany. Wbrew nadziejom 1 
przypuszczeniom swoich wielbicieli 
nie stanowi on tak wielkiej klasy w 
kolarstwie długodystansowem, za 
jaką go uważano. Został ostatnio 
pokonany przez Erxlebena w biegu 
na 10 i 25 klm. za motorami, przy- 
czem na 25 klm. Erxleben osiągnął 
znacznie lepszy czas od rekordu 


Langego. 
J. H Rytard 


O wyborze zawodu 


A 


Staraniem ruchliwego Polskiego 
Tow. Eugenicznego, a w szczególności 
zasłużonego jego prezesa dr, Leona Wer- 
nica, podjęta została akcja, na którą 
winny zwrócić uwagę nader bacznie sze- 
rakie koła naszego społeczeństwa,. Cho- 
dzi o możliwie najskrupulatniejsze uświa- 
domienie tak rodziców, jak kończącej 
szkoły średnie młodzieży, w sprawie wy- 
boru zawodu życiowego. Zbytecznie 
chyba nadmieniać, jak wiele marnuje się 
energji społeczno - narodowej, ile po- 
wstaje u nas spaczonych egzystencyj, a 
newet wstrząsających dramatów osobi- 
stych i rodzinnych, z powodu przypadko- 
wości, z jaką w większości wypadków 
obiera nasza młodzież, po skończeniu 
wyszkolenia średniego, dalszą drogę za- 
wodowo - zarobkową. Zagranicą od- 


stwa Rolnictwa oraz 2 medalami sr.brnemi 


ZWYSTAWY W BARANOWICZACH 


W dniu 19, II i 12 września r. b. w Baranowiczach odbyła się wystawa roli 
uwagę zasługuje pawilon leśno-lowiecki Jarosława hr. Potockiego, nagrodzony najwyż: 


dawna już 
temu niebezpieczeństwu i istnieją tam od 
wielu lat specjalne instytucje, kursa, wy- 
kłady, a szczególnie olbrzymia literatura, 
-— wszystko to poświęcone rozważaniu o 
sprawie wyboru zawodu i analizom po- 
szczególnych gałęzi wszystkich prołesyj, 
tak pod względem teoretycznym, jak pra- 
ktycznym, 

Polskie Tow. Eugeniczne, po zorga- 
nizowaniu w roku zeszłym po raz pier- 
wszy cyklu odczytów o wyborze zawodu, 
w roku bieżącym nietylko cykl ten roz- 
szerzyło, ale udostępniło go najszerszym 
kołom zainteresowanych sfer przez wy- 
danie go drukiem w formie obszernej 
broszury p. t. „O wyborze zawodu”. O 
poważnej wartości wydawnictwa świad- 
czą dostatecznie nazwiska atuorów: prof. 
Józef Mikułowski - Pomorski: „O wy- 
borze zawodu rolniczego”; ppułk. Tad. 
Pełczyński: „O zawodzie oficera"; Dr. 
Czesław Wroczyński, b. jen. dyr. służby 
zdrowia: „O zawodzie lekarza"; wice- 
prezes Sądu Okręgowego Kaz. Fleszyń- 
ski: „O zawodzie prawnika"; b, minister 
T. Łopuszański: „Zawód nauczycielski": 
p. Aleks, Morozewicz: „O zawodzie han- 
dlcwca"; inż. F. Bąkowski: „O wyborze 
zawodu inżyniera"; prof. Eug. Piasecki: 
„O zawodzie wychowawcy fizycznego". 
Wszystkie rozprawy powyższe uwzglę- 
dniają zarówno stronę ideową, jak pra- 
ktyczną, każdego omawianego zawodu i 
postawione są na szerokiem podłożu pol- 
skiego życia społecznego. Życzyćby tylko 
należało, by Tow. Eugeniczne w przy- 
szłości możliwie najbliższej wydać mo- 
gło cykl dalszy, uwzględniający zawody, 
które dotychczas opracowane nie zostały, 
Ze względu na protektorat Ministerstwa 
Oświecenia, udzielony wydawnictwu, nic 
chyba nie stanie na przeszkodzie coraz 
wszechstronniejszemu rozwojowi tej po- 


rozpoczęto przeciwdziałanie 


żytecznej akcji. 

Publikacja Tow. Eugenicznego jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w biurze Towarzystwa przy ul, 
Żórawiej Nr. 28. 


Gust. Simon 


zo-leśna. W dziale leśnym na nadzwyczajną 
q nagrodą, t. j. dyplomem uznania Minister- 


Ogólny widok pawilonu leśno-łowieckiego Jarosława hr. Potockiego 
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Wł. Korsak, J. Potocki, J. Pruszkowski 


„== TARGI 


=- TEGOROCZNE — | 


LWOWSKIE = 


Pawilon Zarządu Targów Wschodnich 


P” raz siódmy w roku bieżącym 
wystąpił Lwów na widownię 
życia handlowo przemysłowego 
Polski, jako centrum targowe, da- 
jące przegląd gospodarczego roz- 
woju, zaznajamiające swoich i ob- 
cvch z przemysłową produkcją na- 
szego kraju, ułatwiające przez na- 
oczny pokaz dokonanie handlowych 
tranzakcji, pośredniczące między 
Polską i jej sąsiadami w nawiąza- 
niu wzajemnych handlowych sto- 
sunków. Siedem lat Targów Wscho- 
dnich we Lwowie nietylko wyka- 
zało istotną żywotność idei ich or- 
ganizacji, ale postępującym z roku 
na rok ich rozwojem dowodzi nie- 
zbędnej wprost konieczności ich 
istnienia, Bo jeżeli Targi Wscho- 
dnie już dzisiaj rozkwitają tak po- 
myślnie, kiedy jeszcze najgłówniej- 
szy rynek wschodni, Rosja, jest 
niemal całkiem zamknięty dla na- 
szego przemysłu, to jakże świetnie 
rozwiną się w chwili, kiedy ta Rosja 
stanie naprawdę otworem przed 
nami, dzięki odpowiedniej politycz- 
no - handlowej konjunkturze. 

Na powodzenie Targów Wscho- 
dnich składają się niewątpliwie roz- 
maite przyczyny. Należy do nich 
i wysunięte na wschód położenie 
Lwowa i jego stare i piękne trady- 
cje handlowe i gorący patrjotyzm 
tego nawskroś, mimo pozory i ru- 
sińskie argumenty, polskiego mia- 
sta. Składa się na nie w ogromnej 
mierze także ogromna energja, tro- 
skliwość i zapobiegliwość tych, któ- 
rzy te Targi powołali do życia i 
pracują nad ich corocznem, jak naj- 
doskonalszem zrealizowaniem. 

I dlatego, mówiąc o tegorocznych 
Targach Wschodnich i o ich sukce- 
sie, w pierwszym rzędzie podnieść 
należy zasługi ich dyrektorów, p.p. 


A. Grosmana i Puchalskiego, którzy 
włożyli w to niemały zasób energji, 
by postawić Targi Wschodnie na- 
prawdę na europejskim poziomie, 
nie bacząc na rozliczne trudności, 
zwłaszcza finansowe, z jakiemi, nie- 
stety, prawie zawsze walczyć mu- 
szą wszelkie podobne imprezy. Dy- 
rektor Grosman, doskonały organi- 
zator, posiadający ogromnie roz- 
winięty zmysł inicjatywy, człowiek 
o wysokiej kulturze, wytrenowany 
życiowo i towarzysko, zajmował się 
przedewszystkiem czynnościami re- 
prezentacyjnemi, czyniąc honory 

omu, oprowadzając gości zagra- 
nicznych i krajowych po terenach 
Targu i przekonywując ich — zu- 
pełnie słusznie — o zaletach orga- 
nizacji i eksponatów. Dyrektor Pu- 
chalski, wybitny fachowiec i dziel- 
ny pracownik, był handlowym i te- 
chnicznym organizatorem Targów, 
nieznużonym informatorem i propa- 
$atorem polskiego przemysłu. Za- 
sługę dyrekcji musi uznać bez za- 
strzeżeń każdy, kto miał sposob- 
ność zetknąć się bardziej dokładnie 
z organizacją Targów i dlatego wy- 


Dr. Puchalski 


20 


daje mi się właściwem podkreślić 
tę zasługę na pierwszem miejscu. 
Bardzo znaczny rozwój Targów 
Wschodnich w stosunku do ubiegłe- 
go roku także temu przedewszy- 
stkiem przypisać trzeba. Targi bo- 
wiem znowu rozszerzyły się i po- 
większyły bardzo poważnie. Tak 
więc nowością na tegorocznych Tar- 
gach Wschodnich był nowowybudo- 
wany pawilon monopoli państwo- 
wych. Budynek, chociaż wykona- 
ny pospiesznie, bo w ciągu niespeł- 
na kilku tygodni, przedstawiał się 
bardzo imponująco. Reprezento- 
wane w nim były w całej rozciąg- 
łości eksponaty doświadczalne z 
zakresu działalności naszych mono- 
poli tytuniowego, solnego, spirytu- 
sowego i zapałczanego. Dział ty- 
tuniowy przedstawiał produkcję 
materjału, poczynając od nasion i 
liści a kończąc na półłabrykatach 
i gotowych wyrobach. Dział spiry- 
tusowy dał między innemi niezwy- 
kle interesujące tabele orjentacyj- 
ne, dotyczące oczyszczania rektyfi- 
katu, tabele, wykazujące ogromną 
różnicę między produktem lat daw- 
niejszych a ostatnich, albowiem 
procent uzyskanego oczyszczenia 
zbliża się niemal ku stu procentom, 
podczas gdy jeszcze w roku ubie- 
głym sięgał zaledwie siedemdziesię- 
ciu kilku.  Wdziale solnym moż- 
na było zabaczyć wiele gatunków i 
brył solnych, nie przypominających 
zgoła swego pochodzenia, a zasto- 
sowanych w rozmaitych formach i 
przetworach, wśród których zwra- 
cały uwagę i przedmioty ozdobne 
z tego materjału i np. t. zw. szara 
sól do celów garbowania skóry. 


Inną nowością na tegorocznych 
Targach był pawilon przemysłu lu- 
dowego, gdzie zgromadzono bardzo 
ciekawą i stojącą na wysokim ar- 
tystycznym poziomie wystawę wy- 
robów ludowych Małopolski, Wzię- 
ło w niej udział zgórą pięćdziesiąt 
firm, produkujących sztuczne kwia- 
ty, abażury, kilimy, wyroby koszy- 
karskie, ceramiczne, pończoszniczo- 
trykotowe, tkaniny artystyczne, oz- 
doby choinkowe, zabawki dzrewne, 
i metalowe. Wytwory te, o dużej 
wartości artystycznej i bardzo ory- 
$inalne, dzięki swym folklorystycz- 
nym cechom, wywoływały wśród 
zwiedzających znaczne zaintereso- 
wanie. Mają też one wszelkie 
szanse wielkiego zbytu i w kraju i 
zagranicą, a wprowadzenie ich w 
tak pokaźnej ilości na Targi Wscho- 
dnie jest dużą zasługą organizato- 
rów w kierunku umożliwienia roz- 
woju krajowego przemysłu w tej 
dziedzinie. 

-Inowacją była również wystawa 
hodowlana koni. Przedstawiła ona 


Biuro prasowe. Referent prasowy p. major Ortwin, wraz 
ze swą sekretarką i pracownikiem 


zwiedzającym eksponaty pierwszo- 
rzędnej jakości i nie można się dzi- 
wić, że np. wspaniałe ogiery zosta- 
ły rozkupione niemal natychmiast 
w pierwszym dniu wystawy. 
Wcale interesująco przedstawia- 
ły się również targi drobiu, zorga- 
nizowane podczas trwania Targów. 


Ogromnem powodzeniem cieszy- 
ła się urządzona po raz pierwszy 
na tegorocznych Targach na tere- 
nie Targu giełda zbożowa, która 
koncentrowała kupców tej branży i 
na której dokonywano bardzo po- 
ważnych tranzakcji. 

Wracając do ogólnej organizacji 
tegorocznych Targów Wschodnich, 
z ogromnem uznaniem podnieść 
trzeba przejrzystość, jaką osiągnął 
Zarząd Targów przez racjonalny 
podział eksponatów na poszczegól- 
ne grupy i przez właściwe ich roz- 
mieszczenie w odpowiednich pawi- 
lonach. Nadesłane na Targi ekspo- 
naty podzielono na następujące 
grupy: 1) przemysł włókienniczy, 
koniekcja i pokrewne, 2) garbar- 
stwo, przemysł szewcki, rymarski i 
wyroby 'ze skóry, 3) ceramika, 
szkło, porcelana i naczynia, 4) 
przemysł papierowy i graficzny, 
5) przemysł kosmetyczny i perfu- 
meryjny, 6) przemysł artystyczny 
i sztuka stosowana, 7) galanterja, 
zabawkarstwo i artykuły sportowe, 
8) jubilerstwo, zegarmistrzowstwo 
i mechanika precyzyjna, 9) przy- 
rządy mechaniczne i artykuły tech- 
niczne z metali, 10) elektrotech- 
nika i oświetlenie, 11) przemysł 
naftowy, 12) przemysł chemiczny, 
materjały aptekarskie i narzędzia 
chirurgiczne, 13) środki lokomocji, 
powozy i samochody, 14) meble i 
vrządzenia biurowe, 15) artykuły 
spożywcze, surowce i napoje. 

Ogółem zajęły eksponaty, łącz- 
nie z działem rolniczym i monopo- 


lami państwowemi 14 pawilonów 
(własność targów) i 20 pawilonów 
firm prywatnych, ponadto kilkuna- 
stomorgowy plac, na którym umie- 
szczono maszyny i narzędzia rolni- 
cze, oraz wybudowano stajnie i o- 
bory. 


Te ostatnie służyły na pomiesz- 
czenie targu hodowlanego, obejmu- 
jacego, jak już częściowo wspom- 
niano powyżej, konie, drób, gołe- 
bie, króliki, trzodę chlewną i owce, 
oraz bydło rogate. Zorganizowanie 
tego działu były niewątpliwie wy- 
razem świadomości Zarządu, że 
Targi Wschodnie, będące odzwier- 
ciądleniem wszystkich przejawów 
naszego życia gospodarczego, mu- 
szą postawić sobie za jeden z ce- 
lów popieranie rolnictwa i hodo- 
wli zwierząt i, że bezpośrednie ze- 
tknięcie się hodowców ze spożyw- 
cami musi się przyczynić do racjo- 
nalnego rozwoju produkcji. Świa- 
domości tej dał wyraz także mini- 
ster rolnictwa Niezabytowski, za- 
znaczając podczas zwiedzania tar- 
gów hodowlanych, iż dobrobyt i ro- 
zwój państwa kroczyć będą w ślad 
za rozwojem polskiego rolnictwa. 


Dział rolniczy był reprezentowa- 
ny bogato także maszynami i narzę- 
dziami  rolniczemi. Aczkolwiek 
niektóre z naszych zakładów prze- 
mysłowych, pracujących w tym za- 
kresie, z dziwnem niezrozumieniem 
własnego interesu, świeciły nieobec- 
nością, ogół jednak wystąpił pokaź- 
nie i wprost imponująco. Z wiel- 
kich firm, uczestniczących w tego- 
rocznych Targach wymienić należy 
na pierwszem miejscu firmę war- 
szawską „Bronikowski, Grodzki i 
Wasilewski", która, zająwszy o- 
śromny obszar tuż przy wystawie 
komunikacyjnej, zaprezentowała 
niemal wszystkie nowoczesne przy- 
rządy rolnicze i wywoływała wśróa 
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Dyrektor Grosman, 


z 


przy dokonywaniu 
Targów Wschodnich 


zdjęć filmowych 


zwiedzających ziemian żywe zain- 
teresowanie, 

W organicznym związku z tego- 
rocznemi Targami Wschodniemi we 
Lwowie pozostawała wystawa ko- 
munikacji, będąca niejako inau- 
$uracją działu, który znaleźć się 
ma na zamierzonej wielkiej po- 
wszechnej wystawie krajowej w 
Poznaniu w r. 1929, Przedstawiono 
na niej imponujące lokomotywy 
krajowej produkcji, wagony sypial- 
ne, nie ustępujące w niczem zagra- 
nicznym, jakoteż wiele inowacji, 
wprowadzonych w polskiem kołej- 
nictwie. Nie brakło licznych wyna- 
lazków polskich inżynierów i kon- 
struktorów, mogących słusznie wy- 
wołać duże zainteresowanie wśród 
zagranicznych fachowców, były tu 
wzorowo urządzone wagony sani- 
tarne i pomysłowo skonstruowane 
wagony - śniegowce i wozy chłodni- 
cze i t. p. Całość wystawy świad- 
czyła chubnie o rozwoju krajowej 
produkcji, o zdrowej tendencji u- 
niezależnienia się od obcej wytwór- 
czości, o nieustannej twórczej i o- 
wocnej pracy nad rozwojem komu- 
nikacji kolejowej, 

Wystawa komunikacyjna mieści- 
ła się w obszernym oddzielnym pa- 
wilonie, oraz na dużym przyległym 
placu. Ponieważ teren wystawy 
komunikacyjnej dzieliła od terenu 
właściwych Targów Wschodnich o- 
dległość około jednego kilometra, 
dyrekcja kolei państwowych urzą- 
dziła specjalną kolejkę, której wa- 
$ony poruszane motorem ropnym, 
przewoziły zwiedzających za mini- 
malną opłatą. 


Już ta ogólna charakterystyka 
tegorocznych Targów wskazuje, że 
powinny one były wywołać po- 
wszechniejsze zainteresowanie. I- 
stotnie. Na ogół frekwencja zwie- 
dzających Targi sfer kupiectwa i 


przemysłu, zarówno krajowego jak 
i z zagranicy, była nieporównanie 
większa, aniżeli w roku ubiegłym. 
Wystarczy nadmienić, że ilość wy- 
kupionych biletów przekraczała 
granice 200.000, co dobitnie świad- 
czy o nadspodziewanych sukcesach 
i zainteresowaniu tak miejscowej, 
jak przyjezdnej publiczności. 

Jeżeli chodzi o Targi, różniące 
się zasadniczo od wystawy, jest to 
cyfra naprawdę imponująca. Bo 
przecież targ jest przedewszystkiem 
zjazdem kupców, nabywców, a nie 
zwiedzających. Tu nieraz jeden 
jedyny klient jest ważniejszy — ja- 
ko waga nabywcza — niż tysiące 
gości tylko oglądających. Że zain- 
teresowanie Targami ze strony tych 
najbardziej pożądanych gości było 
istotnie poważne, dowodzi przyjazd 
licznych reprezentantów z państw 
ościennych. Że także zainteresowa- 
nie uczestników Targów było więk- 
sze, o tem znów świadczy niepo- 
równanie większa liczba stoisk za- 
jętych w roku „bieżącym tak przez 
krajowych jak i zagranicznych eks- 
ponentów. 

Jedno i drugie dowodzi, że popu- 
larność Targów Wschodnich we 
Lwowie wzrasta z każdym rokiem 
i że zdobywają one sobie naprawdę 
dobrze zasłużone powodzenie, któ- 
re niewątpliwie jeszcze wzrośnie 
przy odpowiedniej konstelacji poli- 
tyczno - gospodarczej. 

Dokonywane  tranzakcje były 
bardzo poważne. Świadectwem te- 
go może być np., że znana wytwór- 
nia pianin i fortepianów Sommer- 
felda, mająca na targach około 10 
eksponatów, sprzedawała poszcze- 
gólne gatunki pianin i fortepianów 
po kilkanaście, a nawet po kilka- 
dziesiąt razy. 

Jeżeli chodzi o wymienienie po- 
szczególnych uczestników Targów, 
zadanie sprawozdawcy staje się na- 
prawdę ogromnie trudne, bowiem 
niemal wszyscy  wyróżniali się 
czemś ponad poziom powszechnoś- 
ci. 

Aby naprawdę być sprawiedli- 
wym w ocenie, należało by wymie- 
nić z nazwiska bardzo znaczną 
część wystawców, przepisać mnó- 
stwo nazwisk z listy uczestników, 
bo mnóstwo stoisk, mnóstwo eks- 
ponatów zwracało uwagę zwiedza- 
jacego pod tym czy innym wzglę- 
dem. Niestety, z konieczności o- 
graniczyć się trzeba tylko do nie- 
których, szczególnie się odznacza- 
jących. Już taki przegląd zająć 
musi sporo miejsca, chociaż bynaj- 
mniej, jak zaznaczono, nie wyczer- 
puje przedmiotu i może pomija 
niejednego z godnych wymienienia- 

Więc w dziedzinie chemji i far- 


„jące kosmetyki, 


maceutyki imponująco przedstawiał 
się pawilon ,„Miraculum* D-ra Lu- 
stra, która to firma jest chlubą pol- 
skiego przemysłu farmaceutyczne- 
go, łącząc indywidualną kosmetykę 
z przepisami hygjeny lekarskiej, co, 
jak wiadomo, przeważnie nie chodzi 
w parze. Znaczne zainteresowanie 
wzbudzał kiosk spółki akcyjnej 
„Saturnia'”', wyrabiającej znane my- 
dła pod fir. Schicht, traktowane na 
ogół jako zagraniczne, chociaż pro- 
dukowane u nas w kraju, oraz tak 
rozpowszechniony już dzisiaj pre- 
parat do prania „„Radion”. 

Mówiąc o przemyśle chemicz- 
nym, z przykrością skonstatować 
trzeba, że niektóre firmy, produku- 
nadawały w pew- 
nych momentach Targom charakter 
jarmarczny, sprzedając detalicznie 
z hałaśliwą reklamą swe produkty. 
Nie można, oczywiście, z tego po- 
wodu winić organizatorów wysta- 
wy, oficjalnie bowiem sprzedaż ta 
odbywała się jako sprzedaż „pró- 
bek". W rzeczywistości były to 
zwykłe detaliczne tranzakcje han- 
dlowe. 

W dziale przemysłu artystyczne- 
go na pierwszy plan wysuwała się 
znana dziś w całej Polsce fabryka 
wyrobów _fajansowo - porcelano- 
wych w Pacykowie, której arty- 
styczne wyroby znajdują pokup 
nietylko w kraju, ale również na 
dalekich krańcach świata, w Afry- 
ce, Ameryce Północnej i Południo- 
wej. Jest to w pełni zasłużone u- 
znanie, bowiem wyroby Pacykow- 
skie odznaczają się nietylko pier- 
wszorzędną jakością materjału i 
wykonania, ale również niezwykle 
wysokim poziomem artystycznym 
i pięknym, estetycznym wyglądem. 

Wielkie zainteresowanie fachow- 
ców budziła w dziedzinie przemy- 
słu meblowego firma Wojciechów, 
której dyrektorowie włożyli wiele 
energji, by przedstawione ekspona- 
ty reprezentowały się godnie, na 
światowym poziomie. Fabryka 
Wojciechowska w ciągu swego ist- 
nienia zdobyła wstępnym bojem 
powodzenie i europejską renomę, 
a każdy jej występ publiczny do- 
wodzi ciągłego jej rozwoju. 

Uzdrowiska i miejscowości lecz- 
nicze reprezentował przedewszy- 


stkiem Tones. który podawał na 
próbę znaną wodę stołową Jóžěja 
i Karola wszystkim zwiedzającym. 
— Mineralną wodą leczniczą czę- 
stował też gości właściciel Pacyko- 
wa, będący również właścicielem 
źródła Dewajtis, zdobywającego 
coraz większą popularność. 

Imponujący pawilon w kształcie 
amerykańskiego ,„drapacza niebios“ 
zbudowała firma Baczewskieśo, go- 
szcząca licznych amatorów alkoho- 
lu bezpłatnie, dla reklamy, swemi 
świetnemi wódkami i likierami, tak 
już dzisiaj rozpowszechnionych i 
znanych na całym obszarze Polski, 
a także bardzo popularnych za- 
granicą, zwłaszcza w Austrji. 

Tę samą metodę bezpłatnego po- 
częstunku zastosowało również du- 
żo fabryk czekolady i cukierków, 
dzięki czemu niektórzy goście Tar- 
gów Wschodnich wynagradzali so- 
bie sowicie koszta wstępu na teren 
wystawy. 

Przemysł krajowy wziął w tego- 
rocznych Targach przeważający u- 
dział, górując znacznie nad zagrani- 
cą, która również chętnie korzysta 
z tej okazji zbliżenia się do nowych 
kół odbiorców. Bardzo poważnie 
prezentowała się także Warszawa, 
zajmując 30 do 40"/, procent ogól- 
nej liczby stoisk, 


-. Targi cieszyły się niewątpliwie 
ogromnem powodzeniem, znacznie 
większem, niż w latach ubiegłych. 
Specjalnym grupom zwiedzających 
zapewniał Zarząd Targów wyjątko- 
we ulgi, wypełniając dzięki temu 
swój obywatelski i narodowy obo- 
wiązek propagandy polskiego prze- 
mysłu. Innym gościom zapewniono 
również wszelkie wygody. Restau- 
racje i orkiestry uprzyjemniały im 
pcbyt; umyślnie zorganizowany u- 
rząd pocztowy i teletony, zainstalo- 
wane w każdym pawilonie dawały 
możność szybkiego porozumiewania 
się, wzorem wielkich targów euro- 
pejskich, a referat prasowy, pozo- 
stający pod sprężystem i świetnem 
kierownictwem p. majora Ortwina, 
służył z całą gotowością wszelkie- 
mi informacjami, zwłaszcza przed- 
stawicielom prasy, która również 
w roku bieżącym okazała niezwy- 
kłe -zainteresowanie Targami 
Wschodniemi, poświęcając im sze- 
reg obszernych fachowych artyku- 
łów. 

Reasumując wszystko, co powie- 
dziano, stwierdzić trzeba, że Targi 
w r. b. zupełnie się udały. 

Idąc po tej drodze Targi Wscho- 
dnie we Lwowie stać się muszą nie- 
wątpliwie bardzo ważną placówką 
rozwoju życia ekonomicznego Pol- 


ski. 


FIRMA „MIRACULUM: w KRAKOWIE 


UL. SŁAWKOWSKA 12. TEL. 28-11, 41-81 


AOSZANCEŻPACCA- END Y WTD UA EN A 


Najlepiej reprezentowala się na osta- 
tnich Targach Wschodnich we Lwowie 
firma „Miraculum", dostarczająca wyro- 
bów kosmetyczno - lekarskich dr. Lustra. 

Jej eksponaty, ułożone w estetycznym 
kiosku, wzbudzały powszechne zaintere- 
sowanie. I trzeba przyznać, że zainte- 
resowanie publiczności było uzasadnione, 
gdyż reklama firmy tej nie była jedynie 
zrobiona w celach zysku doraźnego, jak 
to niestety robi większość firm krajo- 
wych, a szczególniej zagranicznych, lecz 
powodowała się tylko chęcią wykazania 
poszczególnemu konsumentowi, że kos- 
metyka lekarska mająca na celu zwal- 
czanie poszczególnych wad urody musi 
być leczoną w każdym wypadku (zależ- 
nie od cery i rodzaju wady) indywidu- 
alnie i, że kosmetyka lekarska w Polsce 
stoi nie tylko dobrze, lecz nawet znacz- 
nie lepiej, niż za zagranią (najlepszym 
dowodem tego może być fakt wywozu wy- 
robów firmy „Miraculum* do Gdańska, 
Estonji i Turcji) i wreszcie co najważ- 
niejsze kosmetyka lekarska niema nić 
wspólnego ze zwykłą kosmetyką (nie - le- 
karską), która dostarcza szminki i elixi- 
ry bez uwzględnienia cech indywidual- 
nych cery, włosów i skóry ciała, a co gor- 
sze szkodząca nadmiernie i jest często- 
kroć przyczyną przedwczesnej starości. 


Te właśnie zalety wyrobów dr. Lu- 
stra zdecydowały o powszechnem uzna- 
niu i zainteresowaniu publiczności kios- 
kiem firmy „„Miraculum” na Targach. 

Do tego dawano w celu uświadomie- 
nia szerokiego ogółu pouczającą lekturę: 
„Jak racjonalnie pielęgnować skórę*?, 
napisaną umiejętnie przez dr. Zdzisława 
Barskiego oraz małe próbki różnych pre- 
paratów kosmetycznych dr. Lustra (pu- 
der, krem). i 


Laboratorjum chemiczne firmy: „Mira- 
culum“ znajduje się obecnie pod kierow- 
nictwem doskonałego chemika dyr. Bema, 
który jest jednocześnie współwłaścicielem 
firmy, pracującej od 25 lat tak owocnie 
w dziedzinie kosmetyki lekarskiej. 


Wszystkie preparaty kosmetyczno - le- 
karskie dr. Lustra są pod dozorem spe- 
cjalistów - lekarzy, którzy ciągle czuwają 
nad pracą 40 pracowników, zatrudnio- 
nych w laboratorjum, oraz ciągle udosko- 
nalają preparaty kosmetyczno - lekarskie 
dr. Lustra zgodnie z najnowszemi wyma- 
$aniami higjeny i fizjologji. 

Główna siedziba firmy „Miraculum 
jest w Krakowie na ul, Sławkowskiej Nr. 
12, (tel. 28-11i 41-81), 


Koliste wypadanie włosów. (Ze zbioru D-ra Lustra). 


Do najbardziej rozpowszechnionych i 
używanych wyrobów należą: 

1) Dr. Lustra Shampoon „Miraculum 
wraz z proszkiem „Miracil”, służącym do 
spłukiwania włosów w ostatniej wodzie. 

2) Dr. Lustra proszek marmurowy 
„Miraculum — środek do pielęgnowania 
cery tłustej. 

3) Dr. Lustra puder egzotyczny (roś- 
linny) „Miraculum”, który kryje jedno- 
cześnie w sobie zalety kremu. 


4) Dr Lustra puder higjeniczny „Mira- 


Badanie drobnowidowe surowców w wytwórni prepa- 
ratów lekarsko-kosmetycznych „Miraculum“ 
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culum", nadający się do pielęgnowania 
skóry tłustej, dla mężczyzn zalecany po 
goleniu. 

5) Dr. Lustra mydło naturalne „Mira- 
culum" nadające się do cery normalnej 
i suchej. 

6) Dr. Lustra mydło śmietankowe „Mi- 
raculum'* nadające się również do cery 
normalnej i suchej, a także dla dzieci i 
noworodków. 

1) Dr. Lustra krem matowy „Miracu- 
lum“, wskazany jest dla osób o normal- 
nej cerze, jako też dla gorsu i rąk. 

8) Dr. Lustra krem „Oxa* (natłuszczo- 
ny), nadający się do usunięcia „liszai” 
u osób o normalnej i suchej cerze, 

9) Dr. Lustra piynny tłuszcz roślin- 
ny „Mollana”, nadający się do usuwania 
„liszai”* u osób o tłustej cerze. 

10) Dr. Lustra prawdziwe otrąbki mi- 
$dałowe „Miraculum“, które są wskazane 
dla osób o wrażliwej skórze w celu oczy- 
szczenia twarzy. 

11) Dr, Lustra „Prodermoll" ceelm u- 
sunięcia chropowatości i zgrubień, oraz 
nadania skórze młodzieńczej świeżości. 

12) Dr. Lustra zasypka dla dzieci „Mi- 
raculum“ zapobiega wyprzaniu. Zasyp- 
ka została wypróbowaną w klinice gine- 
kologicznej Uniwer. Jagiellońskiego. 

Firma wysyła dla czytelników „Świata“ 
$ratisowo broszurki p. t. „Jak pielęgno- 
wać cerę”, oraz próbki swych wyrobów, 
po uprzedniem otrzymaniu adresu czy- 
telnika życzącego sobie otrzymać wyżej 
wskazane przedmioty. 


Polska FaBRyka FaJaNsów 


PACK O: 


Polska Fabryka Fajansów „Pa- 
cyków” reprezentowała się niepos- 
policie we Lwowie. 

Jej wyroby; wazony, figury, lam- 
py elektryczne, typy w fajansie 
i terrakocie, ułożone gustownie w 
pawilonie pacykowskim, stale prze- 
znaczonym dla „Pacyko- 
wa“, tworzyły jeden z naj- 


niczne i artystyczne kierownictwo 
spoczywa w rękach wybitnie uz- 
dolnionego artysty Wilhelma To- 
mascha, którego wymagania este- 
tyczne nadały fabrykacjom Pacy- 
kowa odrębną cechę. Właścicielem 
Pacykowa jest p.pułk.rez.W.P. Ale- 


piękniejszych zakątków na 
Targach Wschodnich we 
Lwowie. 

Stała siedziba i miejsce 
fabrykacji wyrobów znaj- 
duje się w Stanisławowie 
w Małopolsce. 

Współzałożycielem był 
absolwent szkoły przemy- 
słowej, a następnie absol- 
went Akademji Sztuk 
Pięknych w Wiedniu art. 
rzeźbiarz p. St. Czapek. 

Byłon zarazem pierwszym 
kierownikiem artystycz- 
nym tej fabryki, dostar- 
czając jej stale modele sty- 
lowe, które mają nawet 
dziś wielki popyt na rynku. 

Jego również zasługą 
jest sprowadzenie facho- 
wych sił zagranicznych, 
które postawiły fabrykację 
na takiej wyżynie, że już 
mogła konkurować z za- 
granicą, a zarazem nada- 
no wyrobom piękno pol- 
skiej porcelany, która pod 
tą nazwą jest znaną nie- 
tylko w kraju, lecz nawet 
w zagranicy. Obecnie tech- 


Pawilon polskiej fabryki fajansów 


ksander Rogala - Lewicki, a proku- 
rentem Jerzy, syn jego. 


Wartość „Pacykowa“ wynosi o- 
koło 1 mijona złotych. „Pacyków” 
prowadzi cztery działy: precyzyj- 
ny, naczynia kuchenne, zabawki i 
majolika, Firma zatrudnia 
200 robotników. Prócz ryn- 
ku wewnętrznego „Pacy- 
ków“ powoli, ale pewnie 
zdobywa sobie rynek za- 
graniczny. Na targach lip- 
skich posiada  „Pacyków” 
własny stały kiosk. Prócz 
tego na Targach w Wie- 
dniu stale ma swoją wysta- 
wę. We Francji, również 
w Berlinie przy ul. Ale- 
ksandryjskiej 93 gdzie w o- 
becności wielu wybitnych 
przedstawicieli poselstwa 
polskiego poświęcono no- 
wą placówkę handlo- 
wą „Pacyków'. Do 
tego istnieje wzorownia w 

Jorku przy firmie Les- 
set et Co. Do Chin, Indji, 
Ameryki Północnej i Po- 
łudniowej także trafiają 
systematycznie wyroby fir- 
my „Pacyków*. Interesy 
firmy jak widzimy, są po- 
ważne i jest nadzieja, że 
wyroby jej nadal będą roz- 
powszechniane w najdal- 
szych zakątkach świata, 
przysparzając sławy pol- 
skiej porcelanie. 


Wyjaśnienie odnośnie do budowy domów na raty w letnisku 


„Olesiów* pod Stanisławowem 


Zarząd Dóbr Pacykowskich przy- 
stąpiwszy za zezwoleniem Urzędu 
Ziemskiego Nr. R. 4471/26 z dn. 12 
VII. 1926 r. do parcelacji części 
swoich posiadłości w niezwykle 
pięknej okolicy — z jednej strony 
nad rwącą rzeką Bystrzycą, z dru- 
giej okolonej wzgórzem Karpat — 
pod nazwą „Olesiów”, jakoteż pra- 
gnac stworzyć tam urocze letnisko 
i umożliwić każdemu posiadanie 


odpowiedniej części ziemi na wybu- 
dowanie willi, sprzedał w zeszłym 
rcku w ciągu trzech miesięcy 2.000 
parcel i przystępuje obecnie do ak- 
cji budowlanej, celem wybudowa- 
nia 100 domów, zamykając równo- 
cześnie sprzedaż samych parcel w 
części 1. Olesiowa. — Zarząd 
Dóbr zamierza wybudować w ciągu 
roku 100 domów na raty, w czte- 
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rech typach w stylu staro - sło- 
wiańskim i to: 
Dom składający się: 


L z 1 pokoju, kuchni i werandy, 
(6.50 X 4.40 m?) po 75,— ZŁ. mie- 
sięcznie. 


II. z 1 pokoju, kuchni, przedpo- 
koju i werandy, (7.70 X 4.40 m°), 
po 90.— ZŁ. miesięcznie. 


III z 2 pokoji, kuchni, przedpo- 
koju i wernady (9.20 X 4.40 m*), 
po 120.— Zł, miesięcznie. 

IV z 3 pokoji, kuchni, przedpo- 
koju i werandy, (9 X 48 m”), po 
200.— Zł. miesięcznie. i 

Spłacalne w trzydziestu sześciu 
(36) ratach w ciągu 3-ch lat, —Po 
zapłaceniu 12 rat oddaje Zarząd 
Dóbr budynek w posiadanie za od- 
powiedniem zabezuieczeniem dal- 
szych rat. — Zarząd Dóbr sprzeda- 
je również na raty parcele dla no- 
wych P, T. Parcelantów wyłącznie 
pcd budowę powyższych domów w 
części I. Olesiowa. — Dla wygody 
zgłaszających się, przyjmuje zgło- 
szenia i udziela dokładnych inłor- 
macji Kancelarja Główna Dóbr Pa- 
cykowsnich radcy Aleksandra Le- 
wickiego we Lwowie, pl. Marjacki 
Nr. 10, I. p. tel. 7-86 lub na miej- 
scu w Zarządzie Dóbr w Pacyko- 
wie pod Stanisławowem, tel 1-24. 

Nabywca domu na raty składa 
zaraz pierwszą ratę i podaje do- 
kładnie swoje warunki finansowe 
na których się opiera, że będzie 
mógł raty punktualnie płacić, jako- 
też i referencje, celem zasięgnięcia 
inforamcji. 

Po zbadaniu i zasiągnięciu in- 
formacji Zarząd Dóbr nadeśle na- 
bywcy zawiadomienie, czy przyjął 
go do akcji budowlanej, czy też 
nie, bez podania powodów. — O 
ile nabywca domu przyjętym nie 
zostanie, Zarząd Dóbr równocześ- 
nie zwróci mu złożony zadatek. 

Kredyt bowiem budowlany da- 
ny nam przez instytucję finansową 
jest kredytem indywidualnym i da- 


na instytucja nad każdym klijen- 


tem z osobna co do udzielenia kre- 
dytu obradować będzie. 
W razie przyjęcia klijenta na- 


deśle Zarząd Dóbr zawiadomienię 
o przyjęciu, a równocześnie zawe- 
zwie go do podpisania kontraktu 
kupna i sprzedaży, względnie od- 
nośny kontrakt prześle do podpisu. 
Ponieważ przyjęcie  parcelanta 
nie zależy od samego Zarządu 
Dóbr, tylko od instytucji finanso- 
wej, która kredytu udziela, przeto 
Zarząd zastrzega sobie 60 dni cza- 
su do wydania decyzji, starać się 
jednak będzie w najkrótszym cza- 
sie sprawę definitywnie załatwić. 
Akcja budowlana ratalna opiera 
się tylko na 4-ch powyższych ty- 
pach i na razie innych typów ro- 
bić się nie będzie, gdyż właśnie 
przez jednakową masową budowę 
Zarząd mógł stosunkowo jak na 
dzisiejsze czasy ogólne koszta bu- 
dowy dość nisko wykalkulować, o- 
płacając przytem wysokie procenta 
bankowe, aby parcelantowi podać 
stałą miesięczną ratę. — Ponieważ 
właśnie Zarząd nie rozporządza 
własnymi funduszami i otrzymał 
na ten cel kredyt bankowy, zmu- 
szony przyjąć wszelkie przewidzia- 
ne rvóory bankowe, przeto nabyw- 
ca dokładnie musi się obliczyć, czy 
będzie stale punktualnie raty mie- 
sięczne spłacać, aby z tego powodu 
nie być naarżonym na niepotrzeb- 
ne odebranie kredytu w zupełności. 
Cołnięcie się bowiem w ciągu 
trwania płatności rat, lub zmiana 
typu w ciągu budowy jest niemoż- 
liwą, gdyż właśnie akcja budowla- 
na jedynie tylko na ścisłe zamówie- 
nia będzie wykonaną i według z 
góry udzielonego kredytu. — Nato- 
miast, może być dopuszczalną 
zmiana własności, o ile Zarząd 
Dóbr, jak też instytucja finansowa 
na. takową się zgodzą, a bez zgody 
żadna zmiana jest niemożliwą. — 


W razie niezapłacenia rat, dana 
instytucja finansowa przystąpi do 
egzekucji i może zlicytować cały 
budynek, wraz z parcelą, dlatego 
te bardzo ostre rygory o niedotrzy- 
maniu warunków, będą w kontrak- 
cie kupna i sprzedaży uwidocznio- 
ne. 


Zarząd Dóbr zaś obowiązuje się 
według przedłożonych planów po- 
szczególne domy na czas wybudo- 
wać i po 12 ratach zapłaconych w 
posiadanie nabywcy oddać. — Je- 
żeli się weźmie pod uwagę nie- 
wdzięczne i trudne obecne warun- 
ki kredytowe, to oddanie dzisiaj 
budowy na raty przy zmienionych 
cenach robocizny i materjałów bu- 
dowlanych, robi Zarząd Dóbr wiel- 
ki wysiłek, aby zabudowanie letni- 
ska w najszybszym czasie do skut- 
ku doprowadzić i dlatego jest to 
wielka okazja dla nabywców, że 
mogą stosunkowo na bardzo przy- 
stępnych warunkach dom na wła- 
sność otrzymać, 


Koszta kontraktu, intabulacji, 
extabulacji, należytości przenośnej 
i wszelkie z taką transakcją zwią- 
zane koszta, ponosi nabywca z wła- 
snych funduszów bez regresu do 
Zarządu Dóbr. — Koszta te jednak 
będą stosunkowo niewielkie, gdyż 
przez masową sprzedaż koszta te 
będą odpowiednio zmniejszone. 

Wszelkich wyjaśnień udziela 
badźto Zarząd Dóbr na miejscu w 
Pacykowie tel. 1-24, lub też Kan- 
celarja Główna radcy Ayeksandra 
Lewickiego, ` we Lwowie, pl, Mar- 
jacki L. 10 I. p. tel. 7-86. 


Zarząd Dóbr „Pacyków'' 


pod Stanisławowem 
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HURTOWNIA SZKŁA I PORCELANY 


Taa OSIN SKI i 


Odczuwając w hurcie w branży por- 
celanowo - szklanej brak polskiej pla- 
cókwi, w 1923 roku dwie najpoważniej- 
sze firmy w Warszawie: T. Z. Osiński, 
Skład Szkła i porcelany, Marszałkowska 
142 i BRACIA OSIŃSCY, Niecała 2, zo- 
stała zorganizowaną Hurtownia szkła i 
porcelany T. Z. OSIŃSKI i SYNOWIE, 
Spółka Akcyjna. 

W tym celu nabyto nieruchomość przy 
ul. Grzybowskiej Nr. 43a, gdzie mieszczą 
się wzorownia i składy Hurtowni oraz 
uruchomiona malarnia na porcelanie i fa- 
bryka terrakoty, 


SPÓŁKA AKCYJNA 


W fabryce terrakoty wyrabiane są do- 
niczki, wazony, żardiniery, figury i t. p. 
pizedmioty nieustępujące podobnym wy- 
rabianym zagranicą. 


Składy Hurtowni są bogato zaopatrzo- 
ne w szkło, porcelanę, fajans, terrakotę i 
t. p. towary krajowe i zagraniczne, prze- 
znaczone zarówno dla magazynów luksu- 
sowych jak i o charakterze najskromniej- 
szym. 

Posiadając znaczniejsze własne środki 
obrotowe oraz poważne kredyty Hurto- 
wnia Szkła i Porcelany T. Z. OSIŃSCY 
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Synowie 


i SYNOWIE jest w możności sprzedawać 
towary po cenach możliwie niskich oraz 
udzielać przystępnych warunków płat- 
ności. 

Wystawa eksponatów na Targach 
Wschodnich we Lwowie, dowiodła nam, 
o twórczości artystycznej wyrobów firmy 
OSIŃSKI i SYNOWIE, które nie pozo- 
stawiają nic do życzenia i mogą śmiało 
uchodzić za zdecydowany artyzm polskiej 
twórczości, 


MONOPOL "Fry FORA 
NA TARGACH WSCHODNICH 


Na tegorocznych Targach Wscho- 
dnich we Lwowie Monopol Tyto- 
niowy w pawilonie Monopolów 
Państwowych urządził interesującą 
wystawę wyrobów swoich. Tabli- 
ce statystyczne i wykresy dawały 
wyczerpujący obraz rozwoju i do- 
chodowości tego monopolu, a spe- 
cjalny dział uprawy tytoniu w Pol- 
sce przedstawiał osiągnięte rezul- 
taty w tej dziedzinie. 

Przez cały czas trwania Targów 
urzędnicy Monopolu Tytoniowego 
udzielali wyjaśnień zwiedzającym, 
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Pawilon monopoli pańsłwowych w któ- 
rym wybitnie się wyróżniało bogate wy- 
stąpienie monopolu tytuniowego 

Fot. Marjan Fuks 


wśród których wielu cudzoziemców 
bardzo żywo interesowało się spra- 
wami monopolu. 

Referent prasowy monopolu p. 
Tadeusz Hartleb wygłosił przez 
megafon kilkakrotnie odczyt o roz- 
woju i warunkach pracy P. M. T. 

Wyroby tytoniowe sprzedawane 
w czasie Targów, pochodzące z no- 
wej zancznie polepszonej od kilku 
miesięcy produkcji, cieszyły się du- 
żym popytem, a co charaktery- 
styczne — znaczne ilości tych wy- 
robów zakupywali cudzoziemcy, 
którzy stwierdzali, że są one o wie- 
le lepsze, niż wyroby innych mono- 
polów państwowych. Wyroby tej 


Duże zaciekawienie wzbudziły witryny z okazami liści tytuniowych 


jakości, co sprzedawane na Tar- 
gach Wschodnich, są już w handlu 
detalicznym. 

Mimo wprowadzenia wielu ulep- 
szeń co do jakości fabrykatów ty- 
toniowych i sprowadzenia lepszych 
i droższych surowców, przy dotych- 
czasowej cenie tych wyrobów, do- 
chód z Monopolu Tytoniowego sta- 
le się zwiększa. Do dnia 1 wrze- 
śnia 1927 za rok bieżący dochód 
Skarbu Państwa z tego źródła wy- 
nosi 223 miljony zł., a wobec pre- 
liminowania wogóle 270 miljonów 
zł. Monopol Tytoniowy przy mie- 
sięcznych wpłatach w dotychcza- 
sowej wysokości przyniesie o kil- 


Fat. Marjan Fuks 


kadziesiąt miljonów zł. więcej, niż 
preliminowano. 

Ilustracje nasze przedstawiają 
widok Pawilonu Monopolów Pań- 
stwowych, oraz wnętrza działu 
Monopolu Tytoniowego. 

Krzewy tytoniowe szlachetnych 
południowych gatunków pochodzą 
ze Stacji Doświadczalnej Monopolu 
Tytoniowego w Piadykach pod Ko- 
łomyją i są dowodem, że próby u- 
prawy tych gatunków mogą i u nas 
w Polsce dać pomyślne wyniki. Po 
zbiorach i przeprowadzeniu fer- 
mentacji okaże się o ile te wysoko- 
gatunkowe liście odpowiadać będą 
wymogom fabrykacyjnym. 


Fragment wspaniałego pawilonu Monopolu Tytuniowego. Liście tytuniowe. 
Fot. Marjan Fuks 
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BRONIKOWSKI, GRODZKI | WASILEWSK 


SPÓŁKA 
AKCYJNA 


WYROBU I HANDLU MASZYNAMI, NARZĘDZIAMI ROLNICZEMI I NASIONAMI 


w Warszawie: Zarząd i Dział Maszyn, Senatorska 33. 


Z pośród wielu firm rol- 
niczych reprezentowanych 
na VII Targach Wschod- 
nich we Lwowie, ogólne 
zainteresowanie, tak kup- 
ców jak i publiczności, 
zwiedzających Targi, 
wzbudziła firma Bronikow- 
ski, Grodzki, Wasilewski 
Sp. Akc., która egzystuje 
od r. 1874. Kapitał zakła- 
dowy stanowi Zł. 800.000 
— przy zapasowym około 
590.000 ZŁ. 

W zarządzie są pp. Jan 
Bronikowski, Stanisław 
Grodzki, Kazimierz Wa- 
silewski jr., oraz zastępcy 
pp. Władysław Sosnkow- 
ski i inż. Józef Jerzy Bro- 
nikowski. Firma chlubnie 
jest prowadzona przez jej 
uzdolniońych dyrektorów 
i reprezentuje w Polsce 
wiele światowych firm 
zagranicznych. 

Na Targach firma zajęła 
wielkich rozmiarów stoisko 
isprowadziłasweliczne ek- 
sponaty w postaci maszyn 


minnanna 


STANDARD 


Firma „Standard Lloyd" we Lwowie, 
jakkolwiek istnieje zaledwie dwa lata, ma 
chlubnie wypisaną kartę w przemyśle 
rolniczym, 

Współwłaściciel firmy jest sam 
nikiem, mającym rozległe wiadomości 
praktyczne z dziedziny ostatniej zdoby- 
czy techniki rolniczej. 


rol- 


Firma pozostaje w ścisłym kontakcie 
z ogólnym rynkiem maszynowym zagra- 
nicą, przez coroczne stałe zwiedzanie 
przez jednego z dyrektorów Targów ma- 
szynowych — rolniczych, jak np. dorocz- 
nej wystawy rolniczej w Wiedniu (D. L. 
G.). 

Na ostatnich Targach Wschodnich we 
Lwowie firma „Standard Lloyd” doło- 
żyła wiele energji, by wystawa jej zapre- 
zentowała się niezwykle imponująco. 

Sprowadziła bowiem wiele ekspona- 
tów z urządzeń rolniczych ostatniej zdo- 
byczy tecrniki, a więc najnowszy system 
uprawy roli dr, Burmestra, specjalne 
lekkie przenośne motorki, dla celów rol- 
niczych, sztuczne deszczownie, specjalne 
segregatory (Kopciuszek) dla uzyskiwa- 
nia 100°/ siły kiełkowania w ziarnie siew- 
nem i t, p. Nadomiar tego firma wpro- 
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Dział nasion i składy główne Waliców 28 


rolniczych najnowszych 
zdobyczy techniki. A więc 
między innemi instalacje 
nasienne do czyszczenia 
zbóż siewnych „Petkus“, 
dlawiększych gospodarstw 
nasiennych, przerabiają- 
cych duże ilości zbóż 
siewnych, instalacja całe- 
go szeregu maszyn jak: 
wialuca, młynek, trieur 
jest kłopotliwa, gdyż zaj- 
muje dużo miejsca i wy- 
maga przenoszenia ziarna 
z jednej maszyny do dru- 
giej. Czyści ona i gatun- 
kuje zboże lepiej, aniżeli 
jakikolwiek komplet od- 
dzielnych maszyn. 

I u nas szereg gospo- 
darstw elekcyjnych, mię- 
dzy innemi wszystkie go- 
spodarstwa należące do 
Polsko-Szwedzkiej Hodo- 
wli Nasion „Svalöf“, 
instalacje te u siebie za- 
prowadziły. W 99 wy- 
padkach na 100 instalacje 
„Petkus“ dają zboże siew- 
ne 99%—99,9% czystości. 
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WŁAŚCICIELE 


BARON STANISŁAW HEYDEL i K. GIRZEJEWSKI 


Fot. Jan Malarski 


Pawilon firmy Standard Lloyd na Targach Wschodnich we Lwowie 


wadziła w ruch wszystkie motory, by o- 
kazać ich praktyczne zastosowanie, 
Maszyny sprowadzane przez firmę 
„Standard Lloyd" odznaczają się ma- 
ksymalną wydajnością plonu, jako też 
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zmniejszanie kosztów robocizny do mi- 
nimum. 

„Standard Lloyd posiada reprezentacje 
poważnych firm m. in. „Gaat Schule”, 


PRZEMYSŁOWE TOWARZYSTWO PRZETWORÓW TŁUSZCZOWYCH 


„SA FURMBNTA 


SP. AKC. 


SATURNIA SPAK -*1H 


WARSZAWA 


Pawilon Tow. Przetw. Tłuszczowych „Saturnia“ na Targach Wschodnich we Lwowie 
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Przemysłowe Towarzystwo 


\ 


Przetworów Tłuszczowych 


„SATURNIA* 
' Sp. Akc. 
Do efektownych i nieprzeciętnych 
ostatnich Targach 
Wschodnich we Lwowie 


` 


kiosków na 

należała 

, wystawa firmy „Saturnia", której 
zasada: „mały zysk, dobry towar 
i niska cena” zjednała sobie wiele 
zwolenników świeżych. 

* Firma ta, produkuje najwyższy 
procent zapotrzebowania mydeł w 
kraju (40 do 50"/,), wyrabianych 
w fabryce w Warszawie na Pradze. 

„Saturnia zorganizowaną zosta- 
la w r. 1921, kiedy to inicjatywa 
prywatna dążyła do odbudowy ga- 
łezi przemysłu istniejących daw- 

niej, a zniszczonych na skutek dzia- 
łań wojennych, lub też do organiza- 
cji nowych, placówek prezmysłu, 
których w Polsce nie było dotąd 
wcale, lub też w małym stopniu 
rozwinięte, Przemysł tłuszczowy 
w znaczeniu światowem w Polsce 
przed wojną nie istniał, „Satur- 
nia” wprowadziła najpierw produk- 
cję mydła. Dzięki umowom z ka- 
pitałem i przemysłem zagranicz- 
nym, „Saturnia” uzyskała licencję 
na wyroby mydlane marki: ,„Jeleń- 

Schicht", tak bardzo znanej i po- 

pularnej w Małopolsce. Z biegiem 

czasu produkcja była rozszerzona. 

Wprowadzano coraz to nowe arty- 

kuły: glicerynę, podwójnie desty- 

lowaną „Titan“ - techniczną i dy- 
namitową. Proszek  samopiorący 

„Radion“, 


przyjęty przez rynek, obecnie sta- 


który był skwapliwie 


nowi artykuł pierwszej potrzeby 
dla każdego, racjonalnie prowadzo- 
nego, gospodarstwa domowego. 
W roku 1926 „Saturnia“ sfuzjo- 
wała i w Trzebini. W zwią- 


zku z fuzją rozbudowana została 


| 


| 


Pawilon Tow. Przetw. Tłuszcz. „Saturnia“ na Targach Wschodnich we Lwowie 


znacznie fabryka w Trzebini, spe- 
cjalnie zaś dział produkcj: tłusz- 
czów jadalnych, znanych pow- 
szechnie marek: Ceres i Kunerol. 


Oddzielny dział 
kacja wyrobów „Elida“. — Znawcy 


stanowi fabry- 


twierdzą, że wszystkie produkty 
„Elida“, a więc: mydło Elida: Sa- 
von Ideal, Elida Goldcream, Elida 
Krem, co godzinę, Elida Shampoo 
i inne, są najlepszemi tego rodza- 
ju na rynku polskim i dorównywa- 
ją importowanym z zagranicy wy- 
robom francuskim, angielskim i nie- 


mieckim, 


Dział ten „Saturnia“ specjalizu- 
chcąc oddać do użytku 
jedynie tylko wysokie gatunki to- 


je nadal, 


estetycznie  opakowanego. 


znajdujące się 


waru, 
Artykuły obecnie 
na rynku są standaryzowane, za- 
równo, co do jakości, jakoteż i we- 
wnętrznego opakowania, 
„Saturnia”' 
wszystkie prawie gałęzie przemy- 
Jest to w Pol- 
sce dotychczas największe przed- 


reprezentuje sobą 


słu tłuszczowego. 
siębiorstwo, zorganizowane na za- 


sadach 
dukcji i podziału pracy. 


racjonalnego ujęcia pro- 


Kabina Tow. Akc. „Wojciechów” na Targach Wschodnich we Lwowie 


TOWARZYSTWO AKCYJNE FABRYKI 


MEBLI "GIĘTYCER 


WOJCIECH ON 


Niebywałe zaciekawienie wzbu- 
dziły zarówno wśród sfer facho- 
wych, jak i szerokiej publiczności, 
zwiedzającej Targi Wschodnie, 
eksponaty polskiej światowej firmy 
„Wojciechów“ Sp. Akc. w Warsza- 
wie, ul, Mazowiecka 7, tel 501-41 i 
501-64. 

Wyjątkową uwagę zwróciły licz- 
ne rodzaje mebli krytych, wykona- 
nych starannie z pierwszorzędnych 


towarów przez firmę  „Wojcie- 
chów". 
Liczne komentarze dawały się 


słyszeć wśród zwiedzających fa- 
chowców, wszystkie jednak były 
nadwyraz dodatnie, w czem jest 
bezsprzecznie zasługa organizato- 
rów tej najpoważniejszej i najstar- 
szej placówki przemysłowej. 
Reprezentacja na Targach we 
Lwowie, jak również właściwy kie- 
runek nadany firmie przez jej dy- 
rektorów przynoszą  niekłamany 


zaszczyt polskiemu przemysłowi 
meblowemu, który reprezentuje w 
Polsce niepodzielnie firma „Woj- 
ciechów”, 

Zarząd firmy „Wojciechów“ spo- 
czywa w rękach p.p. Karola Zdzie- 
chowskiego, Antoniego Łuniewskie- 
go, Alfreda Jankowskiego i Gusta- 
wa Świda, obywatela ziemskiego z 
Lubelskiego. 


Dyrektorami są p.p. Aleksander 
Dębski, inż. Wacław Karczewski. 
Prokurentem zaś jest p. Józef Ku- 
szel. 


Fabryka znajduje się w Kamień- 
sku, woj. Łódzkim i zajmuje 27 
morgowy obszar, Produkcja dzien- 
na wynosi 1400 sztuk mebli, co jest 
odzwierciadleniem intensywnej pra- 
cy. 750 rzemieślników, zatrudnio- 
nych w wyżej wymienionej fabry- 
ce, kierowanej sprężyście przez p. 
Bortnickiego. 
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O potędze firmy, jak również o 
jej doskonałych wyrobach, dowo- 
dzi fakt, że firma ma bardzo roz- 
winięty eksport, wysyłając swe wy- 
roby do Azji, Afryki, Ameryki Po- 
łudniowej i Północnej. 

Firma posiada w Warszawie na 
ul. Ossolińskich 6 skład fabryczny 
prowadzony przez p.p. Stokowskie- 
go i Makowskiego przy udziale wy- 
trawnego fachowca p. Leoną Bo- 
jarskiego. W Poznaniu na ul. 
Gwarnej Nr. 18 znajduje się rów- 
nież skład fabrvczny, pod kierow- 
nictwem p. Krigera Zyg. długolet- 
niego i zaufanego współpracowni- 
ka „Wojciechowa”, 

Wielki zasób  niezmordowanej 
energji na wystawie urządzeńł ho- 
telowych w Poznaniu włożzyli p. 
Dyrek. inż. Karczewski oraz: p, Kri- 
ger, co uwieńczone zostało udeko- 
rowaniem firmy „Woʻjciechów" 
wielkim złotym medalem. 
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Fabryka Mechaniczna dla wyrobów 
: artystycznych 


„Ceramika Polska” 


Sp. z ogr. odp. z 


Do efektownych i z prawdziwym sma- 
kiem artystycznym urządzonych kiosków 
należała wystawa firmy „Ceramika Pol- 
ska" na Targach Wschodnich we Lwowie. 

Właścicielem firmy i osobą uprawo- 
mocnioną jest pan Jan Edward Skrobiń- 
ski, który zarządza fabryką i nadaje jej 
właściwy kierunek, 

Trzeba zaznaczyć, że nadany jej kie- 
runek jest trafny, skoro w niespełna dwa 
lata, firma, wyrzucając na rynek 50% 
ogólno - krajowego zapotrzebowania, zdo- 
łała to wszystko rozsprzedać, Mimo to 
produkcja stale wzrasta, co należy przy- 
pisać wyjątkowo umiejętnemu wykonaniu 
artystycznemu — jak również temu, że 
wwóz tego rodzaju produkcji obcej jest 
wzbroniony. Zamknięcie granic dla wwo- 
zu zagranicznej produkcji jest ze wszech 
miar uzasadnione w dziedzinie wyrobów 
artystycznych, gdyż estetyczne i piękne 
wyroby artystyczne pochodzenia polskie- 
go calkowicie odpowiadają potrzebom 


„Ceramika Polska“ 


rynku, a niejednokrotnie znacznie prze- 
wyższają podobne wyroby zagraniczne 
jakością, jak również i ceną, która znacz- 
nie jest dostępniejsza dla polskiego kon- 
"sumenta, 

Dzięki temu do zarządu firmy ciągle 
napływają nowe zamówienia na wyroby, 
wobec czego przedsiębiorstwo zmuszone 
było do zwiększenia personelu, obecnie 
zatrudnia 50 pracowniczek i pracowni- 
ków, 

Właściwym twórcą malatury na wyro- 
bach stiukowych i terrolitowych jest p. 
J. Skrobiński, lecz obecnie dział malar- 
stwa -objęła bardzo uzdolniona artystka- 
malarka absolwentka Akademji Sztuk 
Pięknych w Petersburgu p. inżynierowa 
Zotja Minorska, 

Kierownikiem działu technicznego jest 
niemniej sprężysty i energiczny por. rez. 
p. Platon Makedoński, 

Przy tak dobrej obsadzie personelu 
techniczno - artystycznego nic dziwnego, 
że zabawki, wykonane w tej wytwórni na 
Targach Wschodnich wywołały prawdzi- 
wy zachwyt i uzannie dla twórcy i kie- 
rowników przedsiębiorstwa. 

Obecnie wyroby są wszędzie rozpo- 
wszechnione i zaprowadzone jako stały 
towar w najważniejszych firmach sto- 
łecznych i prowincjonalnych. 

Zarząd firmy mieści się w Wafszawie 
ul Polna 38 (tel 266-39). 

Firma w szybkim tempie zwiększa swą 
produkcję i rokuje wielkie nadzieje w 
rozkwicie przemysłu ceramicznego, w 
czem jest poważna zasługa wytrawnego i 
sprężystego jej stwórcy i właściciela p. 
J. E. Skrobińskiego. 


ZDJĘCIA FABRYKI MECHANICZNEJ DLA WYROBÓW ARTYSTYCZNYCH 


KJ 


Fot. Marjan Fuks 
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iczej „„Aerolot'* w dn*24 września 1927 r. W pierwszymjrzęazie siedzą od lewej do prawej: Prezes 


Rady Miejskiej w Poznaniu Hedinger, Prezydent m. Warszawy inż. Słomiński, Rektor Uniwersytetu Warszawskiego ks. Szlagowski, Minister Komunikacji inż. Romocki, Minister 


Poczt i Tel. Miedziński, Pods. Stanu Min. Poczt i Tel. Dobrowolski, Pods. Stanu Min. Komun. inż. Eberhard. 


Fot. Marjan Fuks 


POLSKA LINJA LOTNICZA _ĄAERGOEPON 


Do rzędu niezwykle dobrze i umiejęt- 
nie zorganizowanych wystaw na Targach 
Wschodnich należała reprezentacja Pol- 
skiej Linji Lotniczej „Aerolot” S. A. 

Pięcioletnie plony na niwie naszego 
młodego lotnictwa komunikacyjnego po- 
zwolą na sporządzenie bilansu, co do- 
tychczas zrobiono w tej dziedzinie i z 
jakim wynikiem, 

We wrześniu 1922 roku dzięki stara- 
niom dwu przemysłoweów polskich dr. 
Ignacego Wygarda i dr. Bronisława Du- 
nin - Rzuchowskiego założono Polską 
Linję Lotniczą. 

Odrazu zrozumiano, że nasze lotnic- 
two komunikacyjne należy oprzeć na sa- 
molotach metalowych, ponieważ one dają 
największą gwarancję bezpieczeństwa 
Brak nam jeszcze hangarów, bez których 
nie do pomyślenia jest utrzymywanie pła- 
towców drewniano-płóciennych i wreszcie, 
co najważniejsze, przyszłość należy do 
samolotów metalowych, a wprowadzając 
je do kraju uczymy się ich obsługi i kon- 
strukcji. 

Obecnie po 5-letnich próbach można 
stwierdzić bez obawy, że pomysł wprowa- 
dzenia samolotów metalowych z Niemiec 
(gdyż tylko Niemcy produkują samoloty 
metalowe) jest trafny i właściwy. 

Dowodem tego, może być fakt, że na- 
sze lotnictwo komunikacyjne w ciągu pię- 
ciu lat przebyło 3,000.000 kil. bez je- 
dnego wypadku śmiertelnego lub poważ- 
nych uszkodzeń cielesnych. 

A przecież nawet niemieckie linje lotni- 
cze nie mogą pochwalić się takiemi suk- 
cesami. Jest to dowodem, że nasza obsłu- 
ga lotnicza bezwzględnie do- 
równywa zagranicznym, a czę- ji 
stokroć je przewyższa. 

Za czas 1922 — 1926 Polska 
Linja Lotnicza „Aerolot" prze- 
leciała 2.866.11254kilm., przy 
10.024 wykonanych lotach 
przewiozła 22.198 pasażerów, 
422.030 kg. bagażu i towarów, 
oraz 8461 kg poczty. Regular- 
ność lotów wynosiła w 1922 

-86%, w 1923 —90%, w 1924— 
9c% w 1925—96% i w 1926 

99%. Mimo to żadna 
linja lotnicza na świecie 
nie osiągnęła tego procentu re- 
gularności, a od roku 1925 ko 
munikacja lotnicza odbywa się 
i zimą, przytem w r. 1925 tyl- 
ko dwie linje były czynne zimą: 
nasza i linja między Paryżem 
a Londynem. 


Ale nietylko o latanie dba 


P.L. L Wnaszych warunkachiwobec braku 
rozwiniętego przemysłu lotniczzego trzeba 
jeszcze dbać o warsztaty., Trudności fi- 
nansowe i techniczne były ogromne, lecz 
stale były pokonywane.  Przedewszy- 
stkiem przystosowano do potrzeb lotnic- 
twa przemysły pomocnicze i laboratorja, 
poprzednio zupełnie niezdatne. Na- 
stępnie powołano do życia w r. 1925 
stocznię przez Ministerstwo Komu- 
nikacji i Towarzystwo „Polska Linja 
Lotnicza „Aerolot”*. Stocznia ta jest je- 
dynym zakładem, wyrabiającym części 
samolotów metalowych, oraz naprawia 
przedewszystkiem płatowce metalowe. W 
r. 1922 P. L. L. dokonywała tylko dro- 
bniejszych remontów i regulacji silników 
przez monterów startowych. Większe re- 
peracje dokonywała stocznia w Królewcu 
lub Wiedniu. 

Od 1924 P. L, L, zaczęła sama przepro- 
wadzać remont, a właściwie tylko zamia- 
nę zużytych części przez części nowe, 
sprowadzane jednak z zagranicy. 

miarę rozwoju zaczęto niektóre, 
części dorabiać we własnych warsztatach, 
dziś stocznia posiada stolarnię, blachar- 
nię, kuźnię, szwejsarnię, ślusarnię, to- 
karnię, oprócz motorowni dla montażu 
silników i specjalnego dzia'u dla remon- 
tu płatowców. 

Tak że dziś P. L. L. sprowadza tylko 
te materjały, których dostać w kraju nie 
można, jak blachę, rury i nity duralowe 
oraz niektóre gatunki|staliirur stalowych. 

W związku z przewidywaną rozbudową 
sieci, stocznia stale się zwiększa, Pracu- 
je obecnie w stoczni 70 pracowników, 


Każdy samolot przed startem poddany jest szczegółowym oględzinom. 
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wszyscy narodowości polskiej, Kierowni- 
kiem jest inż. Włodzimierz Szaniawski, 
który ukończył wydział mechaniczny na 
Uniwersytecie w Nancy, oraz Wyższą 
Szkołę Lotniczą w Paryżu, później przez 
długi czas pracował w francuskich zakła- 
dach lotniczych Farmana, Saulnier, Bré- 
guet i t. d. 

Po za tem daje stocznia pilotom i mon- 
terom startowym potrzebne wiadomości 
techniczne przed powierzeniem im samo- 
lotów komunikacyjnych. 

Ponadto stocznia od 1926 r, prowadzi 
prace nad remontem samolotów metalo- 
wych i drewniano - płóciennych Ligi O- 
brony Powietrznej Państwa. 

W obecnym swym stanie stocznia P. 
L. L. czuje się na siłach zbudować samo- 
dzielnie typ polskiego płatowca komuni- 
kacyjnego. I jest nadzieja, że wysiłki 
Chemicznego Instytutu Badań pod kierow- 
nictwem pr. Martynowicza a także i Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej dadzą 
pomyślne wyniki w kierunku stworzenia 
wytwórni lekkich metali do konstrukcji 
lotniczych. I wreszcie zostanie zorganizo- 
wana fabryka duraluminium( a wówczas 
nawet blachy duralowej nie będziemy 
zmuszeni sprowadzać z zagranicy. 

Stocznia Polskiej Linji Lotniczej „Aero- 
lot* ma pierwszorzędne znaczenie w bu- 
dowie samolotów metalowych. Dlatego na- 
leży życzyć pomyślnego rozwoju sił P.L. L. 
„Aerolot*, która nam na przyszłość odda 
nieocenione zasługi przy budowie samolo- 
tów metalowych. 

Jednocześnie dodać należy że 24 wrze- 
śnia wisalonach Stow. Techników w War- 
Szawie, Zarząd m st. Warszawy 
wydał bankiet z okazji 5-lecia 
Polskiej Linji Lotn. „Aerolot”. 

W udekorowanych salach za- 
uważyliśmy: Min. Komunikacji, 
Poczt i Telegrafu, Reform Rol- 
nych, Prez. m. st. Warszawy 
Słomińskiego, vice-prez. Rady 
Miejskiej Rogowicza i Mayzla 
iw in. przedstawiciel. Podczas 
bankietu wygłosili przemówie- 
nia: pp.: Prez. miasta Słomiński, 
Min. Kom. inż. Romocki, Prezes 
R. M. m. Poznania, Hedinger 
w imieniu m. Poznania oraz 
Pozn Tow. Kom. Pow. „Aero“, 
gen. Stachiewicz w im. woisko- 
wości, inż Kaszuba w im. Stow. 
Techn. Pol., dyr. P. A. T. Gó- 
recki w im. polskiej służby in- 
formacyjnej oficjalnej i nieofi- 
cjalnej. 

Bankiet pozostawił miłe wra- 
żenie. Alfred Konecli 


Kasia Madr alska 


RADION 


sam pierz 


Dziś wesołe życie mam — 
Bo mi RADION pierze sam. 


Nie męczy się 
całą pracę. 


Panna Kasia Mądralska używa życia. 
praniem, bo Radion wykonywa za nią 


RA DION 


Sa m pierze! 


„Rozpuścić Radion w zimnej wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, potem płukać starannie, 


Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała 


Tarcie i szczotkowanie jest zbęd- 

nym trudem — niszczy bieliznę 

i ręce. a tak łatwo można tego 
uniknąć! 


RADION 


sam piefze! 


Idealny środek samopiorący 


RADION 


oszczędza bieliznę. 


a 
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Wskazówki lekarsko-kosmetyczne 


Naparzania twarzy mają dwojaki cel: wytworzenie 
względnie utrzymanie soczystości u osób o suchej 
lub prawidłowej cerze, a odtłuszczanie tłustej cery. 
W pierwszym wypadku powleka się twarz ożywczym 
kremem „Oxa* D-ra Lustra, naparza się przez 5 minut 
nad miedniczką z wrzącą wodą, poczem spłukuje się 
gorącą wodą i ochładza zimną Po oszuszeniu pudruje 
Tłustą zaś 
cerę naparza się bez kremu, poczem spłukuje się wy- 
łącznie gorącą wodą. Pudruje się odtłuszczającym pu- 
drem higienicznym D-ra Lustra. 


się twarz pudrem egzotycznym D-ra Lustra. 
ZAB: 


| WZOROWA DLA BIU WZOROWA DLA BIU 
MASZYNA DO PISANIA 


REMINGTONNEI2 


TYT YYYY TYT TYEETYYTOTYYTYOTTYTOYTOOTTNYTA > 
„Idealne uderzenie" oraz dosko- 
nała i trwała konstrukcja tej 
maszyny zjednały jej wszech- 
światowe uznanie piszących. 


q Remington 


Tow. BLOCK-BRUN 


WARSZAWA --- HOTEL BRISTOL 


ODDZIAŁY: 
KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW, 


j 


, aa 


ŁÓDŹ, POZNAŃ, WILNO, GDAŃSK. 


Dobry towar 


to era reklama 
ofem wiedzą ci,którzy piją 


ź 


Tam RvPUJCIE! 


SZKOLNE KSIĄŻKI 
w KSIĘGARNI 
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JED WABIE -- KORONKI 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE & 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


SAMOCHODY 


RUS TRD 


WIERZBOWA 6. 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv- Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


Jedynie najlepsze 
szwedzkie nożyki 
do golenia 


EMIL TREPTE 
Marszałkowska 147. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


TEL.1-20 
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Wysyłki na prowincję za zaliczeniem. 
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Włochy do Mussoliniego: 

— Drogi Benito, gdybyś się nie tak 
spieszył i mniej wierzgał, napewno uje- 
chalibyśmy znacznie dalej. 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Jedną z najczęstszych przyczyn czer- 
woności rąk jest odziębienie, Przystę- 
pując do leczenia odziębienia należy pa- 
miętać, że jest ono zazwyczaj trudne i 
długie, że nieraz całemi miesiącami sto- 
sować należy jedną i tą samą metodę, a 
także o tem, że anemia i cierpienia ser- 
ca mogą utrudniać pomyślność przebiegu 
kuracji. Prof. Brocq zaleca do wewnątrz 
przyjmować 3 razy dziennie następujące 
pigu.ki:  „Siarczanu chininy 0,1 wyciągu 
sporyszowego 0,5; naparstnicy sproszko- 
wanej 0,1, korzenia belladonny 0,05". Ze- 
wnętrznie należy stosować mycie rąk w 
gorącej wodzie mydłem  Ichtyolowem 
(5%l lub 10°/o Malinowskiego) lub w nie- 
których wypadkach „Dziegciowem”* my- 
dłem (Malinowskiego). Po umyciu do- 
brze robi moczenie rąk w wodzie z doda- 
niem 1 — 2 łyżek kory dębowej. Przed 
snem należy wcierać: „Sulfoichtyolan a- 
monu 5,0 z balsamem peruwiańskim w tej 
że ilości, kamfiorą 2,5 i waseliną 25,0". 
lub też: „Ichtyollu, resorcyny i taniny po 
1,0; wody 5,0”. Należy pamiętać że mie- 
szanina ta zabarwia skórę, Niektórzy 
chwalą moczenie rąk co 5 dni po 5 — 10 
minut w mięszaninie nalewki aloesu 4,0, 
nalewki kantarydowej 2,0, nalewki Jodo- 
wej 15,0". Jednakże sposób ten należy 
stosować po wypróbowaniu już innych 
sposobów. Z gotowych preparatów do- 
brze działa „Geluoina", W lżejszych wy- 
padkach stosuje się maść różaną z bo- 
raksem (8:1) lub z gotowych „Pate des 
prelats’, Oczywiście duże zastosowanie 
ma światło i elektrotechnictwo, lecz te 
metody powinien stosować tylko lekarz. 


Dr. med, Feliks Rostkowski 


